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.UNK1 P R E N U M E R A T Y : 

wynosi zl. 2,50 K^«oWl<PH| Mś\ 
Irwart. ( p r i y ^ i a p ł a c i e agoryT 

Prenumerata zagraniczna 4 i ł . HO gr. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia ho­
norarium uważana sa za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytych jak j od­
rzuconych, redakcja n i * 

^0 

N i e n o t o w a n y s u k c e s k i n a 

Rok XIV Nr. 122 

Na ogólne żądanie Sz. Publiczności |J • % JK • 
wyświetlamy * Obw * P • • 

Łódź wtorek 3 maja 1938 r. 

f rzsd tekstem ŁJ. 1-sza strona 60 gi 
/.a w. m-m 1 łam. str: 6 tam: w tetóci. 
50 gr.. nekrologi 40 gr.. zwycz. 15 gr 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : aa wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie l.2fi gr.. dli 
bczrobot. 1 zl. Ogłoszenia dwukolor&w. 

i 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne l trójkolorowe o 100 proc drożej , 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zl 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 26 proc 

drotBaa. 
Za 1 w. mm. w 1 tamie sz e r . 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowjn 
cjanalnym i Ł Ł — , Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nia odpowiada. P. K. O. Nr . 602.880 
Oplata pocztowa aisacsona gotówka 

* B T ^ W * m f f ~ f W f J ^ W wyświetlamy • » B h 

B * ^ P I M I w porywający, pełen humoru, sentymentu 1 uroku film p. t 

— „PENSJONARKA" 
O -ty TYDZIEŃ | 

rekordowego powodzenia • 

REWELACYJNA ZN IŻKA CEN! 

0*3 -r. 0»3z'- u JLi. 1 Łn. 
Dziś o g. 12 i 2 

4*% p o r a n k i 

z u lubienicą całego 
świata DEANNĄ DURBIN U W A G A ! Film ten w bieżącym sezonie nie ukaże sie. w żadnym innym kinie w Łodzi! ! ! 

N i e m o l n a o p i e r a * : s i ę l u l k o n a J e d n e j g r u p i e 
R O Z M O W Y B E Z T A K T Y C Z N Y C H Z A S K O C Z E Ń 
| ™ P R Z Y Ś P I E S Z Y Ł Y B Y P R O C E S Z J E D N O C Z E N I A N A R O D U P O L S K I E G O , H 

0 szczerą wymianę myśli i poglądów po obu stronach „niewidzialnej zapory''. 
W A R S Z A W A . 3.8. Wicepremier I mlnl-

I *'*r skarbu łn* . E. Kwiatkowski przylał J-go 
""•la redaktora naczelnego „Gazety Polski*]'* 
>"«• B. Mledzlrisklego, z którym o<lbył nastt;-
'"Ifica rozmowę: 

Przemówienie pańskie, panie ministrze. 
Wygłoszone na zgromadzeniu O.Z.N. w Katowi 
lach dnia 24 kwietnia br. miało bardzo szero-

I głębokie oclio w opinii publicznej. Miało 
, c * tzw. przez lachowców „dobrą prasę". Nic 
"'Iwnego — zeebce pan minister przylać azcze 
r * słowa uznania od publicysty I polityka — 
: i | v * by to to ledno s nalznakoanltscyoh parl-
' ''eh przemów leń, zarówno w treści, lak lor-
'"'e. Cieszymy sle (02 szczerze, ze treść tal 
1 owy przemknęła „poza płoty I mnry" polltycz 

Jak wlec r»an minister ocenia ogólne odgto 
»V swe| isowy w kra|«? 

'hCA ZAPRZESTANIA R O Z G R Y W E K P O D ­
J A Z D O W Y C H . 

Reak: ) * na mole słowa, wypowiedziane 
* Katowlcich bez ładnych „krótkołalowycfl" 
'•lów I be? ukrywania obiektywnych 'rodności, 
',"j r« plctrr.ą sle na drodze realizowania tego 
''•ilwainterarego dsl i hasta do Jednoczenia sił 
r " > ^klch, oceniam całkowicie pozytywnie, wła-
•We z politycznego punktu widzenia. Chce 
"Tez to powiedzieć, ze Idea ograniczenia bez-

ł artotolnwjL-li politycznie sporów, Idea za­
przestania rozgrywek podjazdowych czy dy­
wersji moż« sle stać kapitałem zakladowm 
"owstawanli nowel sytuacji wewnętrzno-poll-
'Vczne| w fołsce. 

Wszystkl) ćzyimlkl w państwie, • przede 
*»zystklm ?ąn Prezydent Rzeczypospolite! I 
p * n Marszaek Śmigły, a w konsekwencji I 
"ad I kierownictwo Obozu Zjednoczenia Naro-
"•»ego dąż« właśnie do wydobycia życia po­
t ę ż n e g o z Impasu i oparcia akcji konsollda-
cy|ne| na mtż.llwle szerokie* narodowych Po li­
s twach, wierząc, ze legł to w obecnym momen 
c l « dziełowym nieodpartą potrzebą państwa, a 
*'ec I potrzjbą narodu polskiego. 

W S Z Y S O ' P O N O S I M Y O O P O W I E D J 5 I A L . 
N O Ś C 

Z tęgo pinktu widzenia — a wlec caJkowl-
c'« oderwau«go od epizodu mojego katowickie 

wystąpiena — należy ocenić oddźwięk w 
Jfłsle tżw. .opozycyjne!" lako przejaw poał.?-
•"•nia miyśll poH+ycznei w Polsce I zrozumie-
1 * . ze wszy.cy ponosimy odpowiedzialność za 
*»y Polski, v m większą, ze żylemy w okresie 
' 'ystallzówaria si« dopiero nowych zasad młe 
^ynarodoweio współżycia politycznego i gospo 
'"rczego. 

— Panie nlnlstrze, w działalności politycz­
n i echo nie zawsze Jest Identyczne z głosem, 
k , óry |e wyvołał. Czasami przynosi swoiste 
*«tac|e. I dltego dziś, gdy przeczekaliśmy 
"erwszą łalę komentarzy prasowych .— pro«l-
*y pana mlnstra o opinię o tych komentarzach 

— Oczywście, Iż wiele komentarzy, docle-
?Ucych iuż <o praktycznych I aktualnych w n i o 
* 6 w miało ubarwienie subiektywne. Dość cze 
JJ» zachodził fakt podkładania I włas>vl me-

do molci słów. T u I ówdzie ukazały sle 
**Weł . . . ocywlscle niezgodne z mola Inten-
1*. prellmlnaze personalne. Czasem szukano, 
**V nie mozaby odkryć Jakichś objawów no-

dekomporycll w tzw. „obozie rządzącym' 

Z B Y T P O W O L I . . . 
We przyptale większego znaczenia tym ohla 

r °n i . Raczej byłbym skłonny sądzić, Iz w spi 
'•''''eństwle rze jawla słę pewne zniecierpliw ie-

Iż wypadli związane z zadaniem konsol lda 
rozgrywaą sle zby t powo l i . To zniec ierp l i ­

wienie — nulace swe odbicie I w akc j praso-
H j — ma v p ł y w I na nadanie echu czasem 
?»'ch oddzweków, Jakich mówca nie praunal-
*8m oczyw l ś i e p r zy jmu je pełna odpowiedzia ł -
: o ś ć t y l ko 7; t reść mego przemówien ia , k tó re ­
j ś każde sło o zostało przemyślane I u t rwa lo -

nie zaś 7 1 komentarze. 
Czy wec knn \ re tn i e w idz i pan minister 

^Wność znaiznlelszego „ u a k t y w n i e n i a " proce-
u ' który wywoła ł powołan ie do życia przez 

" ' ' w y ż s z e cenn i k i w państwie Obozu Zjedno­

czenia Narodowego, względnie akcji koneotlda-
oylnel?, 

CHODZI O REFORMY GŁĘBSZE... 
— Gdyby celem naszym był jakiś Interes 

doraźny, gdybyśmy pragnęK tyłko np. 
wzmocnić oparcie <ł1a Hmiełojcegoi mjjdu. 
złagodzić wystąpienia prasy iub ugrupowań 
„oipozycyjnych" w kraju, zawrzeć tylko kom 
promis j>er8onnlny co do przeproiwadzente 
wyborów do samorządów ntb 00 Izb uefźt-
wodawczych, to tak pólete zadanie byłoby 
P R R I S T E 1 moznaby szy*ok» dojeć do celu. Ale 
rjo jejzo osiągnięciu stosunki wewnę.rrzno-
uolitycznc poczęły się psuć na nowo. Szyb­
ko weszlibyśmy ponoy/nle w okres rozijryr 
wek lub intryg politycznych. Byłaby to 
wlr/c dla państwa zła metoda reakcji na znle 
clcrpliwienle. 

Tymczasem w zadaniu konsoWidacyjnyril 
tak fak pojmują czynniki decydujące w pań-
słwle. tak jak na nie patrzy 1 *zef rządu 1 
—r jak stwierdziłem to w osobistej rorzmo-
wle ~ 1 szefostwo O. Z. N. Idzie o sprawy 
wiacznie większe 1 ważniejsze. Idzie tu o 
przeprowadzenie reform gtebstych, potęgu­
jących siły, 1 spoistość państwa 1 narodu pol 
SKIC)CO, tworzących podstawy dla stabiliza­
cji stosunków na dłuższy okres, utrwalają­
cych zdobycze w myśleniu politycznym 1 pań 

stwowym. osiągnięte, w ©kresj* Mamąłka 
I. rasinteklłga a zitilejft«J«y«ch do reallza-
ejl tych wszystkich postulatów I haseł, któ­
re naszkicowałem ogólnie w mojej mowie 
katowickiej. 

„NIEWIDZIALNA ZAPORA", 
Nie można też zapominać, źe każdy okre* 

głębszych reform stanowi pewne niebezpie­
czeństwo) 1 to nie tylko wewnetrzno-polltya 
ą% Jul dziś moieirty iledsić tu i ówdzie 
ojjce, wtfiływy próbufąoe tlę wcisnąć nieepo-
strzeiftire dó organfeactl najbardziej patrio­
tycznie i bezinteresownie usposobionych, by 
podjąć oróbę zabezpieczenia obcych Intere­
sów w Polsce. Tymczasem my chcemy do­
konać reformy,— dla alebl* samych, d<e po­
tęgi naszej Kżeczypospolttej. Tym niemniej 
s-jjjze, źe właśnie gdyby po obu stronach 
„nlewidzialnel zapory , r kontynuowano szcze 
ra wymianę myśli 1 poglądów, gdyby podję­
ło rozmowę nacechowaną dtobrą wolą 1 tro­
ską o przyszłość państwa, bez rekir-njlirjacjl 
z przeszłości 1 bez taktycznych zaskoczeń, 
to proces cały odbywałby się dość szybko, a 
rok 1{|38 mógłby być roWem realnych 1 wt-
doegnych dla kaźdegoi Obywatela osiągnięć 
w zakresie plami, który przed dzlesiodti 
dniami publicznie przedstawiłem I l\óry 
otwiera możliwości współpracy w dziele 

wzmocnienia 1 utrwalenia potęgi Polski 1 dla 
' dj htdz. których cml nazywa tlę „opozy-

otflstarm'*. 
— Czy nl« zechciałby pan, panie mini­

strze, wypowiedzieć jeszcze kilka słów na 
temat "dociekań, podjętych przez jakiś szcze­
gólnie ciekawy organ prasowy na temat 
„uzgodnienia", czy „rtfemgodmenla" mowy 
katowickiej? 

NOWY START. 
. — Panie redaktorze. Zna pan sam me­

tod* pracy rządowej i metodę motjef pTacy 
osobistej. Każde przemówienie — nad któ­
rym pracuję osobiście przemawiający musi 
posiadać pewien styl Indywidualny. Na ślą-
sl&j ponadto mówiłem do środerwiska Tu dzi, 
których od wielu lat darzę nletylko zaufa­
niem, ale 1 wiarą w, ich głęboki ł hezlhtere 
sowny patriotyzm. Stąd łatwiej mogłem się 
zdobyć na żywe indywidualne akcenty. 

Nie zapominam jednak 01 tym, że pełnię 
funkcje członka rządu. W wywodach molcn 
trzymałem się wiec ścisłe zasadniczych HniJ 
bądź to wynikających z ducha naszej kon 
srytuojt — szczególnie gdy mówiłem o ele 
mentach trwałych 1 zmiennych w państwie, 
bąrtź też wynikających z częstych konferen­
cji 1 opinii krystalizowanych przez czynniki 
decydujące w polskiej rzeczywistości, bądź 

Pogrzeb ofiar katastrofy lotniczej 1 9 t r u m i e n n a r a m i o n a c h f a s z y s t ó w 
KLEINOTy WARTOŚCI 1 2 JML|ONÓV FR.ZAO!NĘŁ1f 

GDAŃSK, 8.8. — Wśród ofiar katastrofy lot­
niczej irpoilal Maraoela we Włoszech znajduje 
sle, lak donoszą „Danzlger Neueste Nachr ich-
ten " z R z y m u , k i e r o w n i k gdańskie) po l ic j i po­
l i t yczne j Oroetzner, który został zabity. 

KLEJNOTY Z N I K Ł Y . 

R/.YM. 3.5. — W czasie ka tas t ro fy samolo­
t owe j , k t ó r a wydarzyła się w ubiegłą sobotę, 
na linii Tirana — Rzym, zginęły bez śladu klej 
noty wartośot 12 milionów franków, naleiące 
do Jednego z Jubilerów paryskich. Klejnoty te 
p r z y w i ó z ł on do Tirany, aby umoż l iw ić k r ó l o w i 
albańskiemu dokonanie w y b o r u prezentu ślubne 
eo dla żony. Ogólnie przypuszczają, że klejno­
ty u leg ły zniszczeniu podczas pożarn, k t ó r y 
wybuch ł po w y p a d k u samolotu. 

POGRZEB. 

N E A P O L , 3.5. — Wczoraj odby ł się z e wszy 
s t k i m i hono ram i pogrzeb ofiar t r ag i czne j ka­
tas t ro fy lo tn icze] . 19 t rumien, p o k r y t y c h trój­
b a r w n y m i sz tandarami przenieśl i umundurowa­
ni faszyści na cmentarz w mie jscowośc i Fo rm i . 
Za t rumnami k r o c z y l i l icznie zebrani przedsta­
wic ie le w ładz 1 t ł umy okol icznej ludność'. 
W ś r ó d przedstawic ie l i w ładz zna jdowa ł sie 

szef włoskiego lotnictwa cywilnego gen. Pe'le-
sjrinl, prezes tow. Llttoria poseł Klinger, do­
wódca akademii lotniczej Caserte. U wrót 

cmentarza sekretarz federalny dokonał faszy­
stowskiego apelu ofiar katastrofy. 

PffifiBi. SłiWBi-Sfełaf kiwski n itieilzie 
wsi powiatu grofeckiećo. 

WARSZAWA, 3.5 — Dnia 2 maja prezes 
Rady Ministrów i minister spraw wewnętrz­
nych gen. Sławoj Skjadkowski dokonał 
objazdu i inspekcji powiatu grójeckiego wo­
jewództwa warszawskiego. Po przybyciu 
do Grójca premier odbył ze starostą konfe­
rencję, informując się o stosunkach polity­
cznych w powiecie, stanie bezrobocia oraz 
sposobach jego rozładowania. Nastecnle 
zwiedzając biura staTostwa, zbadał premier 
funkcjonowanie jednego z referatów oraz 
przeprowadził rozmowę z komendantem po 
wiatowym policji państwowej co da stanu 
policji ńa terenie powiatu. 

W objeździe powiatu premier zwrócił 
szczególna uwagę na stan utrzymania do-

C z o ł g i 
ruszyły 

i p iechota powstańcza 
naprzód znowu 

MADRYT, 3.5 — Korespondent Havasa 
donosi: powstańcy próbowali wczoraj po­
djąć ofensywę na południe c»l Aliaga w 
prow. Tertiel. Skombinowana akcja lotni­

cza i artylerii przeciwnika przeciw ukrytym 
rządowym pozycjom strategicznym nie dała 
rezultatu. Czołgi i piechota powstańcza 

skierowały swój marsz ku dolinie Branche 
na wschód od Alfambra. Nieprzyjacielowi 
udało się zająć wysunięte placówki rządo­
we na wysokości Coliado Alto i yertice Sa-
nantcin, położone w pobliżu drogi Aliaga 
Morade Rubielos. 

mów 1 ogrodzeń w poszczególnych miaste­
czkach, wsiach i osadach. W Tarczynie, 
Grójcu i Górze Kalwarii stwierdził premier 
dość duże zaniedbanie pod tym względem 1 
polecił towarzyszącemu w inspekcji staroście 
powiatu grójeckiego doprowadzenie w naj 
krótszym czasie do porządku wyglądu ze 
wnętrznen;o tych miast. W gminie Drwale 
natomiast podniósł z uznaniem gospodar­
ność i dbałość miejscowego wójta Stanisła­
wa Teleckiego o potrzeby i wygląd zewnętrz 
ny wsi, to też polecił staroście niezwłocznie 
przedstawić gp da odznaczenia srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Na terenie gminy Czersk 
premier zwrócił uwagę na, pożyteczną inicja­
tywę miejscowej ludności zalesienia nieużyt­
ków rolnych i wydm piaszczystych na grun 
tach gromadzkich i polecił przedstawić do 
odznaczeń Krzyżami Zasługi trzy osoby spo 
śród miejscowej ludności. W gminie Kąty 
polecił premier przedstawić do odznaczenia 
dwie osoby, które położyły największe za­
sługi. We wsi Czaplinek"gjH. Katy ma w ro 
ku bieżącym nastąpić poświęcenie szkoły po 
wszechnej, która została wybudowana wy­
łącznie wvsiłkiem i ze składek miejscowej 
ludności. 'W związku z tym premier polecił 
przedstawić do odznaczenia trzy osoby które 
się najwięcej przyczyniły do powstania szko 
ły. Na ogół premier stwierdził duże prace 
ze strcriv starosty 1 wnikliwość w potrzeby 
ludności powiatu. 

I N O DZIŚ S Z A M P A Ń S K A P R E M I E R A ! 
PrzeWjOWa komedia wiedeńska, pełna humoru, dowc ipu, muzyk i i tańca 

o i. 12. j w S Y N 4 CH O J C Ó W 
( M U Z Y K A DLA CIEBIE...) 

Muzyka: Robert Stolz Reżyseria: E. W. E M O 
W rolach głównych: 

urocza, wiośniana MAGDA SCHNEIDER 
ulubieniec kobiet HANS SOHNKER 

Król komików P A W E Ł K E M P 
Czarujące me.'odie! Wytworny humor! Rakie*y dowcipu! 

o g. 12 I 2. 

I PORANKI j j 
™ Ceny od gr. 

wreszcie wynikające z deklaracji 1 nastawie­
nia szefa Oborzui Z. N. przykładowo wspom­
nę, że już w maju 1936 r. Pan Marszałek 
Śmigły - Rydz dobitnie stwierdził, że w Pol­
sce, mającej trzydzieści kilka milionów lud­
ności — nie można, opierać się tylko na 
Jednej choćby najlepszej grapie ludzi. „ W y 
imrusicle się starać o to, aby oboik was sta­
nęli wszyscy cl którzy maia poczucie siły 1 
chcą tę siłę oddać w rzetelną służbę Pol­
sce". 

Tę samą zasadę — nowego startu o za­
sługi dla państwa 1 narodu — podkreślił w 
ostatniej swej mowie Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej. Te tendencje są nadal całkowi­
cie ważkie I do tych sił apelowałem w mojem 
przemówieniu. 
• Idzie dziś o porozumienie się w ważnej 

sprawie. Rząd., deklaruje swą najlepszą! 
wolę współdziałania w dziele konsolidacji 

£olltycznej społeczeństwa. Nie przez pró-
f osłabienia autorytetu O.Z.N.,' lecz przez 

wzmocnienie tego autorytetu wiedzie naj­
krótsza droga do dalszej konsolidacji. Może 
ona przejawić się zarówno w formie bezpo­
średniego zjednoczenia jak też i porozumie­
nia gruoowego dla osiągnięcia określonych, 
ważnycn celów państwowych. 

Do realizacji tego upragnionego przez 
miliony Po'aków dzieła, nie wystarczą wy­
siłki tych dwu czynników, t. j . rządu i O.Z.N. 
Idzie jeszcze o przejawy dobrej woli ze stro­
ny tvch wszystkich ugrupowań polskich, któ 
re zrozumiał^, że idzie tu o rzeczy wielkie 
i ważne dla naszej przyszłości. Te przejawy 
dobrej woli są cc»az częstsze fo też pragnie­
my współdziałać, by się one nie zmarno­
wały. . 

Usiłuję korzystać z każdej okazji, by 
przekonać społeczeństwo polskie, że nadcho 
dzący okres,połączy zagadnienia gospodar­
cze f polityczne w splot leszcze bardziej jed 
nolity, niż dotychczas. Wiem 1 widzę, że 
istnieje cała gama metod walki o pomyślność 
ekonomiczną_.państwa, o pomyślność ludzi I 
realizację wielkich programów w Polsce, 
walki o zniwelowanie" wiekowych zaniedbań 
naszych, ale tylko w atmosferze pewnej dys 
cypliny politycznej, 

Wielu ludzi potwierdziło mi pisemnie 
wiarę w ten światopogląd, który naszkico­
wałem w mowie katowickiej. Za pośredni 
ctwem waszego poczytnego pisma dziękuję 
tym obywatelom, jak też I panu redaktorowi, 
który przynaglił mnie dziś do dalszego wy­
jaśnienia i skrystalizowania niektórych my­
śli zawartych w moim przemówieniu. 

Dalsze wyst^e^a z O.Z.N. 
WARSZAWA, 3 5 — Wczorai wystąpili 

z O.Z.N. senatorzy Leszczyński i Chrzanow­
ski. 

Z A Ż Y J N A T Y C H M I A S T 

MOTOPIRYNY 
„ M O T O R " 

Wofcłca iapofiskie 

itot^iiiiiiipiiiiJ]]]!] 
TOKIO, 3.5. — Kwatera główna armii j a r ­

skiej w Chinach północnych donosi, że wojska 
japońskie przerrowadzaja.ee operacje na pclud-
n iow jm i zachodzie prowincji Szantung, wkro­
c z y ł y już do prowincji Iangsu, gdzie posu;: . . 
się na południe wzdłuż Wielkiego kanału, zaj­
mując miasto nadbrzeżne Huszaffc leżące < 
S km na południowy wschód od iaierszwaua 

http://przerrowadzaja.ee
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Dziś t dn i następnych polski monumenta lny f i lm. imponujący, o najp ięknie jszej mi łośc i 1 wie lk ie go bohaters twa p. Ł : 

W rolach g ł . : Elżbieta Barszczewska, Mieczy­

s ław Cybu lsk i , Junosza-Stępowskl . 

Początek w dni powsz. o godz. 4., w niedziele i święta o godz. 12. 

UZIS l dni następnycn poiSKl monumentalny tum. imponujący, o 11ajy1vr.mcj.j4cj »'huj>vi i wi 

.PŁOMIENNE SERCA*4 

Następny p r o g r a m : „ O c z y m marzą k o b i e t y " 

KINO TEATR . 
METRO 

CU IH 
O 
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DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 

O S T A T N I A L A R M 
W rolach g l . : Constance Bennet, Douglas M o n t g o m e r y , Oskar Homolka. 

Passe-part., b i le ty u lgowe-1 wolnego wejśc ia nieważne. 

d o d z i a t w y s z k o l n e j . 
O godz. 14.30 p rzemówi Prezydent Kzeczypo 

spol i tej prof. Ignacy Mośc ick i do d z i a t w y szkol 
nej , z okaz j i rad iofonizac j i szkó ł re jonu spal-
skiego po czym nastąpi t ransmis ja ze szko ły 
powszechne) w Lubochni . 

Nr. 122 

IDARIENUI i WYP/I9HI.. 
ZDARZENIA I WYPADKI. 

— W Ministerstwie Rolnictwa i R. R. od­
była się konferencja prezesów iżb rolni­
czych, na której omówiono sprawy związane 
z sytuacją gospodarczą rolnictwa. Obradom 
przewodniczył min. Poniatowski. 

— Po krótkich cierpieniach na tle kom­
plikacji choroby serca zmarła w Warszawie 
ś. p. Józefa Klementyna z Barszczów Klesz-
czyńska, żona ś. p. Zdzisława Kleszczyń-
skiego, znanego literata i dziennikarza. 

Zmarła w 38 roku życia w kilka tygodni 
zaledwie po zgonie swego męża. 

— 100 dzieci zagrożonych gruźlicą wy­
jechało po zdrowie do Łagjewnik. 

ei i 
es 

D Z I 8 I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 

Na jw iększe arcydz ie ła r e i . E. L U B I C Z A p.t. 

w ro i g ł . M A R L E N A D I E T R I C H I H E R B E R T M A R S H A L L Ceny od 54 g r . 

3 
A. R 
itirto-re wta 

Kil ińskiego 124. 
D o i . t r amw. : 0, 4, 10. 16 1 17 

Zrzeszenie p r a c o w n i k ó w w i d o w i s k o w y c h 
Na scenie rewia nr 8 p. t 

pod kier . art . I. Skorasińsklego. Dziś dn. 3 ma|a I dni następnych. 
Na ekranie 

wesoła komedia polska P. t . : _ 

nMANEWR Y Pil l O $ N i" 
W ro i . g ł ó w n y c h : To la ManMewIczówna , 

. ' Z. Halama, Żabczyńsk i I Slelar iskl . 
Początek w dni powsz. o godz. 6. w sobotę o 4, w niedzielę 1 święta o 1.30. . " 

U w a g a : W dniu 3 maja (w to rek ) począte* o godz. 1.30. 

\VTE ł * * MARSZ" 
Udz. b io rą : Czes ław Grocho lsk i . Lena Oliszari-
ska, Zosia Ka l inowska, W i. Jakubowsk i , U o 
Skoraslr tskl i inni 

Budowa świątyni Opatrzności Bożej 
w dzielnicy Marszalka Józefa Piłsudskiego 

Kanclerz Hitler wyjechał do Rzymu. 
Spontaniczne 0 » * C " J 1 " » * ^ 

szalek Ooer lng. który p o j a w i . * W-ggg 
cz łonków rządu, gaule i terów 1 przedstawtc.e t 
ber l ińsk ie j organ izac j i faszys towsk ie j . 

B L R L I N , 3.5. — W c z o r a j o godz. 16.44 kan­
clerz H i t l e r wy jecha ł z d w o r c a anhalckiego 
wraz ze swą świ tą specja lnym pociągiem w po­
dróż do R z y m u . Na ul icach Ber l ina żegnały o-
wacy jn le kanclerza tysiączne rzesze ludności. 

Królowa duńska na ślubie cywilnym 
syna b. następcy ironu niemieckiego 

W A R S Z A W A , 3.3. — W dniu 2 m a j a rb. 
odby ło sic w Min is te rs tw ie Spraw W e w n ę t r z ­
nych pod przewodn ic twem podsekretarza stanu 
W I . Korsaka posiedzenie komi te tu b u d o w y świą 
tyn l pod wezwan iem Opatrzności Boże). 

Na posiedzeniu t y m wys łuchano referatu au 
tora p ro jek tu prof. D. Pn iewsk lego o sy tu i c . t 
kościoła w ogó lnym przez niego w y k o n a n y m 
rozp lanowaniu w dz ie ln icy Marsza lka J ó z j f i 
F i łsudskiego. Wyznaczone na peanie mle j ;ce 
pod budowę św ią t yn i zostało przez komi te t bJ 
d o w y ostatecznie p rzy ję te . 

Rozpatrzono też pro jek t szczegó łowy oraz 
fotograf ię modelu za równo całości kościoła, u- , 
1 Jego szczegóły rzeźbiarskie. Stan t ych P r a : 
g o t o w y do b u d o w y pozwol i wk ró tce na w y k o ­
nanie i lust rac j i dla ce lów sppularyzowanla z t 
gadnicnia 1 wejścia na drogę Jego rea l izac j i . 

Fundusze przeznaczone przez skarb państwa 
na rok bieżący pozwolą dokonać jeszcze w t ym 
sezonie budow lanym badania gruntu pod funcU-
menty kościoła 1 kon tynuowan ia prac technicz­
nych kon iecznych do rozpoczęcia b u d o w y . 

Samoloty harcerskie z całej Polski 
™— zlecą do Warszawy. — • 

W A R S Z A W A , 3.5. — W dniu dz is ie jszym sy hołdownicze oraz d a r y harcers twa po l sk i i go 
między godz. 13 i 14 przybędą na lotnisko^ j u j zostaną uroczyście z łożone w godzinach popu-

B E R L I N , 3.5. — W c z o r a j , p rzed po łudni j n 
odby ł sic w zamku CeciMenhof w Poczdam e 
ślub c y w i l n y syna b. następcy t ronu n l c m i e c k e 
go. ks. L u d w i k a Ferdynanda z w. księżniczką 
rosy jską K i rą , bezpośrednio po czym odbi/ la 
sie. p rzy l i cznym udziale gości, uroczystość za 
ślubln wed ług obrządku p rawos ławnego. 

Jako przedstawic ie le domu Hohenzol lernów 
obecni by'- i : b. następca t ronu z małżonką, k j . 
I l i te l F r y d e r y k ks. Ada lber t prusk i , ks. A u g j s t 
W i l h e l m I ks. Oskar . Ze s t rony panny młode j 

wz ię l i udział w uroczystośc i w . książęta rosvJ 
scy Dym i t r , W łodz im ie rz I C y r y l . Prócz te^o 
obecni by l i k r ó l o w a duńska, następca t r j n u 
duńskiego z żoną, b. kró'> Ferdynand b u ł g a n k l 
oraz książęta Sachsen-Coburg-Gotha I M e k l j u« 
burg z żonami. 

W c z o r a j w ieczorem wy jecha ła młoda p a n , 
wraz z zaproszonymi gośćmi do Doorn , g d z e 
odbędzie się 4 maja uroczystość zaślubin w 
kościele ewange l ick im. 

IA3TOSOWAMI1'. w GRYPA PRZEZIĘBIENIE BOLE GŁOWY ZEBOWtp 
ł«iO»JAC oimsiMniirfCM noife*i i» " « • . 

PATRZCH JflKIC P R O S Z K I W A M DAJĄ 

7.A0A,CI| -•nł»wrtw.MIB'aSWO-WtWVOSIM-
TYlKO W N O W t M OPAKOWANIU 

MISISMICZNYCH. TOREBKACH 

Centralny instytut przetaczania krwi 
zostanie utworzony w Warszawie. 

W A R S Z A W A , 3.5. — O d b y ł o się zebranie 
rady g łówne j Polsk iego Czerwonego K rzyża w 
Warszaw ie , p r zy udziale przedstawic ie l i ok rę ­
gów P C K z całe j Po lsk i . 

Zebranie o t w o r z y ł prezes zarządu g ł ó w n i g o 
PCK gen. Aleksander Osiński . 

Po dyskus j i za tw ie rdzono sprawozdanie z 
działa lności P C K wraz z bi lansem za rok 1937, 

Okęciu w W a r s z a w i e samoloty harcerskie, k tó ­
re z całej Po lsk i zw iozą adresy ho łdownicze 1 
dary dla P rezyden ta R. P. P r z y b y w a j ą c e samo­
lo ty zostaną, powi tane przez p rzeds tawic ie l i r.a 
czelnych w ładz harcersk ich oraz dwie r ep rez tn 
tacy jne d r u ż y n y cho rągw i warszawsk ie j . A d ' o -

ludn iowych na Znrnkn Krń"-cwskłni w Warsza ­
wie. Na Zamek przybędą równ ież dwie d rużyny 
harcerzy , p luton ko la rzy oraz harcerze lo tn icy . 
Pro tek to ra t nad harcersk im z lotem gwiaździ ­
s t ym p rzy ją ł minister komunikac j i p łk. Ju l i us ; 
U l r y c h . 

Zniszczone neony reklamowe 
DWA A L A * * * S T R A t y POŻARNEJ 

PO HEJNAŁACH z WIEZ 
nabożeństwa I defilada. ™ 

Ł Ó D Ź , 3.5. — W c z o r a j o godz. 18. ZaPaMły 
,iv neony rek lamowe f i rmy Fuchs 1 Synow ie , 
umieszczone na domu nr 97 p rzy u l . P i o t r k o w ­
sk ie j . Wśród pręechodniów l icznych bardzo w 
tej na j ruch l iwsze l części śródmieścia w ie lu 
przeraz i ło się nie na żar ty . O w y p a d k u natych 

Do Pań Domu 
i Szczęśliwych Narzeczonych! 

Gaz spełn ia marzenie każde j gospodyn i . . . 
Na joczywis tsza p rawda , bowiem gdy się zna j ­
dziesz w Sklep ie Gazowni M i e j s k i e j wś ród n a j ­
nowocześniejszych urządzeń gospodars twa do­
mowego, j a k koszmar s ta ją przed oczyma 
wszystk ie zadymione i zabrudzone węg lem k u 
chnie w mieście, kob ie ty z rozpa lonymi pol icz­
k a m i i z ru jnowaną cerą. N a t o m i a s t i le pokus 
znajdziesz w zgazy f i kowane j kuchn i ! . . W t a k i e j 
kuchn i nie m a przede w s z y s t k i m swędu, A p a ­
r a t y gazowe umoż l iw ia ją szybkie ugotowanie 
każdej p o t r a w y , dokładne i właściwe wypiecze 
nie c iast , p rzygo towan ie kąp ie l i o każde j porze 
w czasie k i l k u m i n u t , tan ie prasowanie , gdyż 
są sprawne, czyste i oszczędne. W nowoczesnej 
kuchn i gazowe j obiad d la sześciu osób, złożony 
z zupy, mięsa, Jarzyn i k o m p o t u zużywa gazu 
zaledwie za 13—15 groszy . N a t o m i a s t kosz ty 
zużycia węgla na tenże obiad wyniosą znacznio 
droże j . A zatem t a k modrre dz is ia j hasło oszczę 
dności święci nawet w kuchn i gazowej swoje 
t r i u m f y . Ż y w o t n y m dowodem rac jonalnego go­
towan ia na gazie są t . zw. naczynia wieżowe z 
g o t u j ą c y m się obiadem d la całej rodz iny dosło 
wnie na j e d n y m m a ł y m p ł o m y k u kuchenk i . 
D z i w e m pomysłowego pieczenia jes t również 
apara t słusznie nazwany przez Francuzów — 
„prod iż " ' . 

N a widok tych cudów uśmiechamy się popro 
s tu pod nakazem gazu . Ponieważ zainteresowa 
nie Pań D o m u nowoczesną kuchną jes t coraz 
v. ięk=ze, Gazownia M i e j s k a w Ł o d z i urządza w j 
s w y m sklepie p rzy u l . P i o t r k o w s k i e j specjalny j 
ton oszczędnego go towan ia na gazie. Św ie tna ' 
zaiste sposobność d la Pań D o m u i szczęśl iwych 
narzeczonych, bowiem co d r u g i mężczyzna jes t 
ł akomy i nienasycony, a do jego serca t r a f i a 
się n a j ł a t w i e j przez... żołądek. N a w e t t a Pan i , 
k t ó r a zupełnie się nie zna na kuchn i gazowej , 
pow inna za wszelką cenę nauczyć się t e j sz tu­
k i , gdyż w małżeńsk im r s j u sp rawa odżywian ia 
g ra p ierwszorzędną ro lę . T y l k o przez kuchenkę j 
gazową d roga do wiedzy t a j emne j osładzania 
życ ia mężczyźnie smako łykami domowego w y ­
robu . 

K u r s y oszczędnego gotowania na gazie d l : 
Pań D o m u pod k ie rown ic twem ru tynowanego 
k i e rown i ka propagandy w te j dzio-lzinie p. Rep 
sza i wspó łnracy i n s t r u k t o r k i p . Z ie l ińsk ie j od­
bywać sie będą 9. 1 1 , 16 i 18 maja . Począt- ' 
o godz. 17. N a t o m i a s t 25 ma ja zakwa l l f i kowa r -
uczestniczki kart) e^ r fWfdwtM gotowan ia r -
gazie staną do ' • ' " • ^ o kontom. P<>u 

•-~<ro t p rs . k f Zgłoszenia 
- ^If«łłt,»--'a t 1 ° ' • ' 

miast zawiadomiono st raż pożarną, k t ó r a w y s ' a 
ła na mie j scu . V p iu ton . Niebezpieczeństwo usu 
nięto w ciągu k i lkunastu minut. Neon uległ po­
ważnemu zniszczeniu. J a k us ta l i ł a kom is j a S t r a 
ży, p r zyczyną pożaru b y ł o k r ó t k i e spięcie, za­
pewne wskutek zac ieków w o d y deszczowej . 

— W chwi lę późn ie j V pluton S t raży w y j s 
chał do wypadku pożarowego w domu nr 85, 
p r zy u l . Żeromskiego, gdzie w mieszkaniu jed ­
nego z loka to rów, na I I I . p ięt rze zapal i ła sie 
ścianka d rewn iana w pokoju kąp ie l owym. Pj-
żar z l i kw idowano w ciągu 20 minut. S t ra t y m i ­
nima 1 ne. P r z y c z y n ą powstan ia ognia by ło w a ­
d l i w e odizolowanie przewodu kominowego oj 
ściany. 

Ł Ó D Ź , 3.5 — W c z o r a l rozpoczęły się w Ł o ­
dz i uroczystośc i związane * Rocznicą Kons ty tu 
c j i 3 M a j a 1791 r. O godz. 7. w ieczorem na u-i 
cach miasta odby ł się caps t rzyk o rg . pó łwo jsko 
w y c h , oddz ia łów s t rze leck ich z ork ies t rami 
I tp. Poszczególne g rupy masze rowa ły z poch >d 
niami. W t y m równ ież czasie przejechał u l . 
P io t r kowską i l um inowany wagon t r a m w a j o w y 
z ork ies t rą , p r z y b r a n y b a r w a m i n a r o d o w y m i . 

Dziś o godz. 7 rano rozlegnie się hejnał z 
wież kośc ie lnych 1 fab rycznych . O godz. 9 ra­
no — nabożeństwo okol icznościowe w ś w i ą t y ­
niach wszys tk i ch wyznań , a o godz. 10 rano — 
uroczyste nabożeństwo w Katedrze pod wezwą 
niem św. S tan is ława Kostk i . Msze Św. celebro 
wać będzie J . E. ks. b iskup d r W ł o d z i m i e r z 
Jasiński , Ordynar iusz Diecez j i Łódzk ie j . 

Po nabożeństwie nastąpi wręczenie a rm i i od 
społeczeństwa łódzkiego 2 rad ios tacy j , po c z y n 

odbędzie się pochód przez u l icę P io t r kowską . 
Def i ladę p rzed domem p rzy u l . P io t r ków • 

sk ie j 106 p r z y j m i e d-ca O K I V gen. Thomme 
w obecności w o j e w o d y Józewsklego. 

W myś l w y d a n y c h rozkazów osoby w o j s k > 
w e obowiązu je w dn iu dz is ie jszym st ró j s łuż­
b o w y , bez płaszczy, szable, r ękaw i czk i b rązowe 
odznaczenia pełne polskie 1 zagraniczne (wiel­
k ie wstęg i 

udzielono za rządow i g ł . absolutor ium oraz u-
chwalono doda tkowy budżet PCK na rok 193S. 

P r z y j ę t o szereg wn iosków zarządu g łówne­
go, a m. In. w sprawie nabycia n le ruchomoUI 
w K r a k o w i e , B ia lsku l P rono low ie Podlask im, 
u tworzen ia centralnego ins ty tu tu p rze taczam! 
k r w i w Warszaw ie I ln . 

Dokonano w y b o r u cz łonków rady g łów­
nej PCK, w myś l par. 29 I 36 statutu. W skład 
rady g łówne j w w y n i k u w y b o r ó w wesz'1: Ty * 
tus F i l i pow icz , d r Mar ian D w o r c z y k , hr. M a r a 
Ta rnowska , d r Je rzy Babeck l , d r Ousiaw >>. 
sędzia W ł a d y s ł a w O lewsk l , p ik. d r Zygmunt 
Rażn lewsk l , w iceprezydent W a r s z a w y Jan P >» 
boski , d r Z y g m u n t O i lew icz , d r Jan Konopnlck 1 , 
dr Stan is ław Wąsowicz , gen. Serg lus ; Zahors* ' . 
genera łowa Mar ia Roupper towa, sęd:ia AJek t f 
Chrzanowsk i , sędzia Mar ian Buszyńsul, p. W i * 
centyna N ieczu ja - lhna tow lczowa, d r Michał P-d 
lak. 

L iczba cz łonków młodoc ianych I d o r o s l y d i 
sięgała w r oku 1937 c y f r y 542 tysięcy osóN 
Obecnie l iczba ta dochodzi do 600 tys. 

O s t a t n i e w i a d o m o ś c i s p o r t o w e . 
|E$ZCE |£DEN TW1UŁ 

Jędrzejowska mistrzynią Węgier 
- - -A — - . . .A ^ 1 O O L-rtiti 

Zatwierdzony wyrok śm erc 
WARSZAWA, 3.5 -

Warszawski zatwierdził 
Maruszeczkę. 

- Sad Apelacyjny 
wyrok śmierci na 

F A B R Y K A T K A N I N 
ogrodxan drucianych Matowa MIKOŁAJCZYK 

Łódź. K i l ińsk iego 167. 
t c l 255 37 

•' *» ttomolftn. nprolztnti . wehnd*i\ce * u l t re ł wsiel 
Kch tlatek druclanjch, przy.raui* w umltn poifCikg 

Inwtnstłcyjoł 
Dojitd tramwajem 4, 17, u. CENY N I S K I E 

Wojewoda Jazowsk; w Zarządzie Miejskim 
• • • Wizyty i rew.zyly. 

Ł Ó D Ź , 3.5. — W dniu 2 maja rb. r e w i z y t o ­
wa l i wo jewodę H e n r y k a Józewskiego dowódca 
Okręgu Korpusu gen. W i k t o r Thommcc, zas'.. 
d -cy Korpusu płk. d y p l . Bo les lawicz , kmdt . gar 
nizonu p łk . Dindor f Ankow icz , p łk . Z ię ta rsk i i 
płk. Bar ta lC 

W godzinach ob iadowych r e w i z y t o w a l i wo je 
wodę Józewskiego JE. ks . biskup W ł o d z i m i e r z Ja 
s ińsk i , o rdynar iusz d iecezj i łódzk ie j . 

Również w dniu wczorajszym złożyły woje 
wodzie Józewr-kiemu w i z y t y de'cgacje różnycl 
organizacyj społecznych. 

W dniu 2 maja rb. w o i e w o d a Henryk Józew 
ski złożył wizytę prezydentowi m. Łodzi, Mi­
kołajowi Godlewskiemu. Późn ie j woiewoda w l 
zytewał dyr. Izby Skarbowej dr M. Rzadkle-
wicza. 

Pracownik zakładu pogrzebowego 
ari podczas transportowania trumny. 

przy u l . Pogonowskiego 66. Schmidt s t rac i ł P r * 
toninoźć i zmar ł . Na miejsce w y p a d k u p r z y j y i 
lekarz pogotowia i s tw ie rdz i ł zson wsku ' c i : 
anewryzmu serca. Z w ł o k i wydano rodzin ie. 

Ł Ó D Ź , 3.5. — W c z o r a j na cmentarzu ewan 
gel ick im na Dołach w czasie t ranspor towania 
t rumny z nieboszcz> k iem zasłabł nagle jeden z 
niosących t rumnę p r a c o w n i k ó w zak ładu pogrza 
bowego, 58-letni Jul ian Schmidt , zamieszka 

a r o p H W Trujący posiłek: 
pozbawił przytomności 5 osób. 

Łódź dn. 3 

ni M|eJ>k' 
Sklep ; 

coJzienn.c. 

maja. — Wczoraj w domuln-ości. Dzięki energicznej pomocy lekarza 
nr. 9 przy ul. Marysińskiej zaszedł wypadek I Pogotowia Miejskiego zatruta rodzinę udało 
masowego zatrucia pokarmem rodziny Ada-| s 'C uratować. Lekarz pozustawił zatrutych 
na zebruwskieg >. Oprócz nic^a zatruci zo w mieszkaniu pod dalsza opieką, 
tali: żona Krystyna oraz synowie fulian, | Przyczyna zatrucia nie została dotych-

Witold i Jerzy. Wszvscv zasłabli z objawa- czas dokładnie ustalona i bodzie przedmio-
• mi silnego zatrucia, torsjami, wysoką go- tern badania Ickarsko-śledczego. 
i rączką, a nawet chwilową utrata przy toni- 1 . 

B U D A P E S Z T 3,5: W poniedzia łek zakończo 
n y został w Budapeszcie na miedzynar . m is t r zo 
s twach ten isowych Węg ie r f i n a ł g r y poje­
dynczej pań. T y t u ł m i s t r z y n i Węg ie r zdobyła 
J a d w i g a Jędrze jowska b i jąc M u e l l e r - H e i n (Cze 
chosłowacja) w t rzech setach 6 : 1 , 3:6, 6 :2 . 

B O K S E R S K A R E P R E Z E N T A C J A E U R O P Y 
W P A R Y Ż U . 

Pierwsze wieści od jedynego reprezentanta 
Po lsk i — Kolczyńsk iego. 

P A R Y Ż 3,5. Wniedz ie lę późnym wieczorem 
p r z y b y ł a do P a r y ż a bokserska reprezentac ja 
E u r o p y , k t ó r a udaje się w dalszą drogę do Sta 
nów Zjednoczonych. W sk ład j e j — j a k wiado 

, m o — wchodz i Polak Ko l czyńsk i . Poza t y m re -
| prezentacja sk łada się z 4 Niemców, 2 W ł o ­

chów, 1 W ę g r a , 1 I r l andczyka i 1 F ina . Ekspe dycja wy jedz ie w środę do Cherbu rga skąd na 
, „Queen M a r y " uda się do A m e r y k i . Ko l czyńsk i 
I m u s i porozumiewać się z ko legami na m i g i , 

gdyż w łada t y l k o j ę z y k i e m po lsk im. Czuje się 
dobrze i jes t całkowic ie zadowolony z t r o s k l i ­
we j op iek i k i e r o w n i k a ek ip Węg ie r K a n k o v -
szky 'ego. 

K U L E S Z A W Y G R A Ł K O N K U R S S Z Y B ­
K O Ś C I W G N I E Ź N I E . 

G N I E Z N O 3,5. W 3-c im d n i u zawodów h i p 
picznych w Gnieźnie rozegrano konkurs szyb-

Z B I Ó R K A O M P I A K Ó W . 

W y d z i a ł O k r ę g o w y Organ izac j i Młodzie/ .y 
Pracu jące j ( O M P ) w Łodz i zarządza na dz.ś 
na godz. 8.30 zb ió rkę wszys tk i ch cz łonków or ­
ganizacj i . 

Zb ió rka w loka lu O.M.P. p r z y ul Ki l ińsk iego 

nr 86 
S taw ienn ic two wszys tk i ch cz łonków — o m -

p iaków obow iązkowe pod odpowiedzia lnością 
organizacy jną. 

K I N O - R E W I A „ J A R " 
Ki l ińsk iego 124. 

Znany tea t rzyk r e w i o w y „ J a r " z dniem 3 c 
maja będzie p rowadzony przez Zrzeszenie P. • 
c o w n i k ó w W i d o w i s k o w y c h pod k ie r . ar t . P. ' 
Skorasińskiego. 

P rog ram r e w i o w y składać się będzie z piet 
wszorzędnych s i l a r t y s t y c z n y c h warszawsk i •• 
operetk i I r e w i i . 

Dziś w ie l ka premiera Pt. „ W i e l k i Mar 
na ekranie zaś weso ła k o m - muzyczna • 
„ M a n e w r y mi łosne" . Początek o godz. 1.30. 

P lacówka godna poparc ia. 

kości o t w a r t y . S ta r towa ło ogółem 122 k o n i . 
Pierwsze miejsce zdobył rtm. Kulesza n» 

Zef i rze . 

i Autobus wpadł na pociąg 
21 osób zabMycl. Wmmt 
L I Z B O N A 3,5. W okol icy V i m a CastelW 

wpad ł pod pociąg przepełn iony p a a ż o r a m l * 3 ' 
tobus. 121 osób zostało zab i tych na mie jscu, a I 
odniosło r a n y . 

H I M I na 2i! _ 
• a a u króla Karola. mm% 

B U K A R E S Z T 3,5. K r ó l K a r o l . r z y j ą l dziśJ* 
pałacu k r ó l e w s k i m posła R. P. Arc i szewsk ie j 
na d łuższym pos łuchaniu . Rozmova nosi ła cl '* ' 
r a k t e r nader serdeczny. K r ó l K a r d w y r a z i ł «** 
uznanie d la wy tężone j pracy posa A rc i sze* ' 
skiego na po lu u g r u n t o w a n i a prz- jaznych i ̂  
juszn iczych s tosunków między Pdską i B** 
m u n i ą . 

Ausiria chce s;e lozbyi 
jaknajprędzej żydów. 

W I E D E S r 3,5. W c z o r a j u k a z ł o się ro iP^ 
rządzenie zezwalające na wy jazd z A u s t r i i I 
dów i obywate l i obcych bez specalnego P ° 2 ^ . 
len ia j a k również bez koniecznoai o k a z y w a ć 
na g ran icy poświadczenia podat lowego. 

W s z y s c y 
redaktorzy żydzi w Wfeini' 

otrzymali wymówienia. 
W I E D E Ń 3,5. Wczo ra j o t rzyna l i w y p ° * ^ 

dzenie wszyscy redak torzy ż y d i , p racu j * 
jeszcze w redakcjach p i sm w iedńsk i ch . 

Mazwysiekuyśwftt' 
Orzeczenie Sadu Najtęższego 

Sąd NiJ«J, W A R S Z A W A , 3.5. ( te l . w ł . ) 
zy w y d a l zasadnicze orzeczeń:, k tórego „ 
•t zakazuje wyp ieku p ieczywa na sprzeda ,„ 

laiele i święta, nawet wówcas , gdy i e . ̂  
.u.-miyv.'a'.e przez włn'-clcie'a iekarnl l u D 

go rodzllUJ L>ez udziału p racow ika . 

http://11ajy1vr.mcj.j4cj
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AUTOCHTONI AUSTRALII. • 

Beztroskie życie na łonie przyrody 
Nocne zabawy przy blasku księżyca 

Coocktown, w kwietniu 
Pozostałych przy życiu tubylców au­

stralijskich, których liczba nie przekracza 
ogółem 20 tysięcy, spotkać można dziś je­
d y n e na nieurodzajnych pustyniach, ciąg­
nących się pree* środek kontynentu, albo 
ńa północnym wybrzeżu Queensland'u. 

Plemiona te w niczym nie zasługiwały 
na bezmyślną wzgardę, z którą się pierwsi 
angielscy koloniści odnosili do tych „szym 
pansów bez ogona", jak ich nazywali, tę­
piąc ich zażarcie i nielitościwie, przy po­
mocy żelaza, ognia i alkoholu, nie mówiąc 
o zarażaniu chorobami i występkami. 

Są oni wysmukli, skórę mają ciemną. 
Trudno zresztą dojrzeć jej barwę natural­
ną pod grubą warstwą farby, którą się po­
wlekają w braku innego ubrania i skorupą 
brudu, zmywanego tylko przez deszcz. 

Głowa jest wielka, czaszka wydhiżona, 
nos szeroki i wklęsły, wargi wysunięte, 
włosy czarne 1 kędzierzawe. 

Rozwój umysłowy tych ludzi, którzy 
nie przeszli żadnej ewolucji I są identycz­
nie tacy sami, jak ich przodkowie z przed 
lat 100 i z przed 20 wieków, wiele pozo­
stawia do życzenia. Uczą się bardzo szyb­
ko pierwszych zasad czytania I pisania, i 
na tym pojętność ich się kończy. Nie są w 
stanie przyswoić sobie najelementarnlej-
szych podstaw rachowania. Język Ich nie 
posiada nawet nazw dla cyfr wyższych po­
nad 3. 

Jedynym zajęciem mężczyzn Jest polo­
wanie. Kobiety zaś zbierają owoce, korze­
nie oraz muszle, larwy I zjadane żywcem 
glisty ziemne. O hodowli bydła lub upra­
wie roli nigdy nie słyszeli. 

Budownictwo stoi na tym samym pozio­
mie, to znaczy, że, gdy absolutna koniecz­
ność do tego'zmusza, stawiają najprostszy 
szałas z gałęzi. Zwykle zaś sypiają na go­
łej ziemi na świeżym powietrzu albo w na­
turalnych jaskiniach, nie przewyższają­
cych pod względem komfortu jam dzikich 
zwierząt. 

Strój jest również niewymyślny, to zna­
czy, iż nie istnieje. Zastępują go wykonane 
na ciele malowidła albo tatuowanie. 

Czasem mężczyźni zarzucają na siebie 
*kórę kangura, lecz zdejmują ją przy pierw 
szej okazji. Kobiety, uważane za istoty niż 
sze, podobnych zbytków nie znają. 

W podobnych warunkach sądzićby mo­
żna, że kraje atrtschtonów Australii nie 
obowiązują żadne więzy społeczne. Plemię 

składa słf z kilku rodzin i wiedzie życie ni 
to koczownicze, ni osiadłe. Przenoszą się 
na Inne miejsce według sezonu na owoce, 
albo gdy o żywność zaczyna być trudno. 

Bywafą jednak sprawy, które są u nich 
otoczone surowo przestrzeganymi obycza­
jami. Do tych należy: małżeństwo. Począt 
kowo porywano po prostu narzeczoną, lecz 
towarzyszyły temu gwałty i masakra. To­
też z czasem ustanowiono małżeństwa 
zbiorowe, polegające na tym, źe wszystkie 
kobiety danego plemienia są żonami wszy­
stkich mężczyzn tegoż plemienia. Ustały 
więc porywania. 

Inną doniosłą uroczystością jest wpro­
wadzanie wyrostków w rolę przyszłych 
myśliwych i wojowników. Pozostający na 
zupełnej swobodzie chłopcy, wychowani 
wyłącznie przez matkę, karmiącą dzieci 
pienia do lat czterech, pięciu i więcej, n i ­
gdy nie karceni, dobiegłszy dwunastego 
roku zostają nagle poddani próbom tak su­
rowym, że często przetrzymać ich nie mo­
gą. Dokonywa się tą drogą naturalna se­
lekcja, dzięki której najsilniejsze tylko Je­
dnostki pozostają przy życiu. 

Wszystkim ceremoniom towarzyszą 
wielkie długotrwałe zabawy, tak zwane 

„Corrobori". Wnoszą one wielkie urozma 
icenia w monotonne życie pół dzikich tu­
bylców. 

Zazwyczaj „Corrobori" zaczynają się 
przy pełni księżyca i ciągną się przez sześć 
iygodni. Odbywają się one przeważnie 
nocą przy blasku olbrzymich ognisk, w 
dzień uczestnicy pokrzepiają się snem. 

Ulubionym motywem białych malo­
wideł na ciele jest prymitywnie wykonany 
szkielet. Tańce gromady podobnie ozdo­
bionych mężczyzn sprawiają w poświacie 
księżyca przejmującewrażenie. 

Kobiety w tańcach udziału nie biorą. 
Mężczyźni zaś występują z bumerangami, 
dzidami i różnego kalibru nożami. 

Czasem się zdarza, iż. broń bywa spo­
rządzona z nieoczekiwanego materiału. 
Widziano kiedyś ostrze oszczepu, wyko­
nane z kawałka butelki od piwa. Widnie­
jąca na szkle marka fabryczna była uwa­
żana za zesłany z zaświatów cud. 

Tancerze tańczą z najwyższym zapa­
łem, nie odpoczywając wcale i wydając 
dzikie okrzyki. Dopiero bliscy zemdlenia, 
Jadłem wzmacniają siły. 

Wilczyński. 

Wielka kradzież klejnotów 
w wilii arystokratów, mamn 

Echa uroczystości w szkole lotniczej w Dęblinie. 

W pałacu baronostwa de Neuflize w 
Neuilly sur Seine (Paryż), 36, Bid. Mai l -
Iot przeprowadza się energiczne śledztwo, 
gdyż w nocy znikła z sypialni bammowej 
biżuteria za 1.330.000 franków. 

Około godz. 11.30 w nocy baronowa 
kładąc się spać złożyła na kominku poko­
ju sypialnego do pudełeczka przeznaczo­
nego na biżuterię branzoletkę, wyłożoną 
9 brylantami, zegarek, również wyłożony 
większą ilością brylantów, kolie, składa­
jące się ze 180 pereł z krzyżykiem, oraz 
pierścień platynowy wyłożony diamentem 
(22 karaty) i 1 para kolczyki>w perłami. 

Nazajutrz, około godz. 10-ej, gdy się 
baronowa obudziła, ku jej wielkiemu prze 
rażeniu, skonstatowała, iż znikła kasetka 
z biżuterią. 

Baronostwo de Neuflize mieszkając we 
wspaniałym pałacu utrzymują dużą liczbę 
personelu domowego, którego nie podej­
rzewają o kradzież. Personel ten mieszka 
w pałacu. 

Przeprowadzone śledztwo daje do my 
ślenia, iż jeden ze zwolnionych służących 
znając doskonale rozkład pałacu, mógł się 

zakraść za pomocą fałszywych kluczy i z 
łatwością przedostać się do pokoju sypiał 
nego, mieszczącego się na pierwszym pię­
trze. 

Baronowa, która liczy 56 lat, przyzwy 
czajona jest spać z oknem i okiennicami 
otwartymi, wychodzącymi do parku, któ­
rego brama była szczelnie zamknięta. 

Można podejrzewać, że złodziej dostał 
się przez okno. 

Śledztwo w toku. 

Echa tragiczne! śmierci emigrantki. 

Uroczysty moment przekazania sztandaru szkolnego przez ustępujący rocznik naj­
młodszym uczniom Szkoły. Na prawo — gen. Rayski. 

Tajemnica, która otaczała napad na 
Polkę w lesie koło St. Amand została wy­
jaśniona. Nie ulega już żadnej wątpl iwo­
ści, że sprawcą zamachu był Tomasz Or­
ganista z Aremberg, który dotychczas nie 
został odnaleziony. Należy przypuszczać, 
że zabójca popełnił samobójstwo gdzieś w 
lesie lub utopił się w stawie. Władze śled 
cze poszukują jego zwłok. 

Jak się dowiadujemy, ofiara napadu, 
którą jest Janina Rożek, właścicielka ka­
wiarni z Aremberg, zmarła w szpitalu 
Saint Amand. 

Tomasz Organista był częstym go­
ściem w kawiarni Rożkowej i prześlado­
wał ją swoją miłością z uporem 25-Ietnie 
go młodzieńca. Niewiasta, która była mat 
ką dwóch dorastających córek, liczyła 38 
lat i, jak zapewnia jej mąż była kobietą 
stateczną. 

Dnia krytycznego Rożkowa wyjechała 
do lasu na rowerze po ziele dla królików. 
Tomasz, który ukończył swą szychtę w 
kopalni, udał się w ślad za nią na piecho­
tę. U wejścia do lasu kobieta spotkała swą 
córkę i chwilę z nią rozmawiała, po czym 
wsiadła z powrotem na rower, ale nie je 

chała dość szybko, tak, że Organista mógł 
ją łatwo dogonić. 

Pani Rożek zsiadła ponownie z roweru 
i zaczęła z nim rozmowę. Organista o-
świadczył jej, że ją kocha i nie może bez 
niej żyć. Kobieta odpowiedziała mu sta­
nowczo, źc ma swego męża i dzieci, któ 
rych nie ma zamiaru opuszczać. Już z po 
wyższego widać, Rożkowa była przykład 
ną żoną i matką, wbrew zeznaniom jednej 
z kobiet w szpitalu, która powiedziała żan 
darmom, że Rożkowa nie żyła z mężem i 
była kochanką Organisty. 

Odpaliwszy niewczesne propozycje mło 
dzieniaszka, pani Rożkowa wsiadła na ro 
wer i pojechała swoją drogą. Wówczas 
właśnie padły dwa strzały rewolwerowe. 
Obydwie kule utkwiły w głowie kobiety i 
spowodowały śmierć, która nastąpiła do­
piero nazajutrz w szpitalu. 

Śledztwo w tej sprawie trwa jeszcze 
w dalszym ciągu, gdyż dotąd nie znalezio 
no zwłok Organisty. 

Dramat ten wstrząsnął do głębi sumie 
niami ludności robotniczej w Aremberg i 
Wallers, gdzie nieszczęśliwa ofiara była 
bardzo znana. 

Adam Czekalski 

m i m 
się żeni 
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Budowa olbrzymiej 
zapory wodnej. 

Budowa olbrzymiej zapory WC4-
łlei na rzece Kolumbia w Sta­
nach Zjednoczonych t. zw. Grand 
Coulee została niż w połowie wy 
konana. Dotychczas zużyto na 
ten cel cztery miliony metrów 
sześcicn. cementu, jeszcze raz 
•»« trzeba l":'z.ie na wykończe­
nie zapi : v/v*oko$C wy-

— Od słowa do słowa, politycznie 1 dyplomatycznie, 
przygadałem się z kniaziem na temat interesu, który nas 
tutaj obu z panem sprowadził. Kiedy ów mąż z żoną od­
szedł, ja od razu bęc do kniazia: „Kniaziu — powiadam 
— szukam pana. Mam taki i taki interes". On słuchał, 
kręcił głową, nie chciał z początku ze .nną w ogóle na 
ten temat traktować, ale w końcu tak go zagniotłem, jak 
baba kluski. Powiadam panu, pycha! Zgodził się na 
wszystko. 
I — Za jaką sumę? 

— Pięć tysięcy minus 30 proc. dla nas. 
— Czyś się pan wściekł! Skądże my weźmL:ny taką 

•urnę? 
Ja myślę, źe pan ją masz. 

! * «saF Jesteś pan osieł. Cały nasz kapitał wynosi 5 tys. 
milrejsów, co wynosi nie całe 7 tys. złoiych. 

— Co pan powiesz? — zdziwił się nieprzyjemnie Ro-
8a«ykamleń. 

— Co pan słyszysz. I całej tej sumy nie możemy wy­
dać, bo musimy żyć tutaj i za jakieś pieniądze wródć do 
Europy. 
I, — Nieszczęście! Więc nie ma żadnej rady? 

v — Znajdź ją pan. 
Róźanykamień drapał się bezradnie w głowę. W koń­

cu upadł ciężko na najbliższe krzesło i myślał., Po kilku 
minutach podniósł znowu głowę i odezwał się: 

— Słuchaj pan, szanowny panie P. ja sobie myślę, że 
kniaź zgodzi się wziąć tymczasem połowę pieniędzy, 
a druga połowa zostanie mu wypłacona w chwili wylądo­
wania, powiedzmy, na bruku paryskim. 

— Targuj się pan. 
* — Czy pan umywasz ręce? 

— Nie, ja też pójdę z panem, aby kniazia zobaczyć 
1 wtrącić swoje słowo do targu. 

— To się zrobić nie da. Kniaź zastrzegł sobie, że o ca­
łej transakcji nikt wiedzieć nie może oprócz mnie i jego. 

— i Taaak? To ciekawe! A czemuż to? 
— Wiem to? Musi pewnie mieć swoje powody, skoro 

tego żąda. 
—Ha, w takim razie postępuj pan tak, jak uznasz, że 

będzie najlepiej. W każdym razie stanowczo zalecani 
ostrożność i proszę, abyś pan przed wręczeniem pienię­
dzy i spisaniem umowy przekonał się na podstawie doku­
mentów, że to jest naprawdę kniaź Mikołaj Wagarin. 

— Cóż to, masz mnie pan za dziecko? Jestem przecie 
adwokatem i wiem, jak się do rzeczy zabrać. 

— N Ą tp i lepiej. Dam panu £zek na bgnL, 

>— Nie, ja muszę mieć płynną gotówkę. 
Polityński popatrzył z niedowierzaniem na Różany-

kamienia. 
— W tym kraju czek jest tak samo dobry, jak płyn­

na gotówka. 
— Ale kniaź zażądał wyraźnie zapłaty w gotówce, 

a nic w czeku. 
Polityński znowu spojrzał ciekawie na adwokata, 

wzruszył ramionami i odrzekł z westchnieniem. 
— Niechże i tak będzie. Ale w takim razie musimy 

udać się do naszego bankiera i poprosić go o wypłacenie 
na czek gotówki. 

Zebrali się też zaraz i poszli. Na szczęście godzina 
nie była jeszcze tak późna, bankiera zastali w biurze 
i pieniądze podjęli. Wracając z banku, weszli po drodze 
do kawiarni, a gdy nadeszła godzina oznaczona przez 
kniazia, Róźanykamień udał się na miejsce spotkania, 
a Polityński, obiecawszy tam zjawić się również za jaką 
godzinę, poszedł na spacer. 

Wieczór był chłodny, rzeźwy, chociaż chwilami od 
rozgrzanych słońcem domów zawiewał duszny wiatr, jak­
by z chlebowego pieca buchało. Ulice się zaroiły barw­
nymi tłumami, szerokimi avenidami płynęły sznury samo­
chodów, gwar wzmagał się. Miasto ożyło. W porze kani-
kularncj, prócz murzynów i nader nielicznych przecho­
dniów, na ulicach nie spotykało się prawie nikogo, ale 
gdy och!ódlo nieco, wszystko wylęgało :.a ulice. 

January chodził bezmyślnie, przyglądając się wszel­
kiemu, tak różnemu od europejskiego życia tutaj i chwi­
lami przychodziło mu na myśl, że jednak trudno byłoby 
mu się tutaj zaaklimatyzować. Zaledwie kilka tygodni 
spędza tutaj, a już odczuwa wielką tęsknotę za swoimi, 
za dalekimi stronami północy, gdzie wszystko jest moźć 
mniej wielkie, mniej wspaniałe, ale o ileż jednak bliższe 
sercu i duszy. 

Zawróciwszy w stronę kawiarni, w której załatwil i 
interes Róźanykamień, January szedł wolno i myślami 
biąuził koło księcia ordynata, niadamy Żanety, Izy, Czu-
ryly i tych' wszystkich, od których rozdzielało go morze 
ogromne. Jak też zakończy się to wszystko? Naturalni?, 
na Bożydarówkę miał ogromną ochotę i Czuryle życzył 
również, aby go doszedł ów klin stumorgowy w Piekuci-
cach, boć klin ten, w razie ożenienia się jego z Izą, był 
prawie tak, jak jego. Ale dzisiaj czuł się bardzo dalek:m 
od zrealizowania się tych myi! i i marzeń. A zdawało sie 
wszystkim, że już dopływają do portu, że tylko godziny 
diiylą ich od chwili otrzymania legatów i nagle... 

January zaklął szpetnie, a potem przyśpieszył nieco 
kroku. Po drodze spojrzał na zegarek, zobaczył, źe już 
przeszło godzina minęła od chwil i , gdy Róźanykamień 
udał się na spotkanie z kniaziem i postanowił zajść do ka­
wiarni, aby się o rezultacie dowiedzieć. 

W drzwiach kawiarni zetknął się z średnich lat czło­
wiekiem, w którym od pierwszej chwil i wyczuł Europej­
czyka. Przelotnie przyjrzał mu się i wydało mu się na­
wet,, że gdzieś już tego człowieka widział. Mężczyzna 
dawno już znalazł się na ulicy, a January stał wciąż przy 
drzwiach i wciąż kombinował gdzie on tego człowieka 
widział? 

— Ach, prawda! — stuknął się naraz w czoło. — W i ­
dział go w redakcji gazety rosyjskiej, gdy bawił ta.n 
w sprawie informacyj o kniaziu Wagarinie. Był to, jak 
mu powiedział wtedy chłopiec redakcyjny, inżynier 
Miedwiediew, kolonizujący jakiś stan brazylijski w głęoii 
kraju. 

Polityński oderwał się w końcu od swego miejsca 
przy drzwiach wejściowych i podążył na salę. Niebawem 
odnalazł Różanykamienia. Siedział rozpromieniony nad 
filiżanką kawy i przeglądając jakiś tygodnik ilustrowany, 
uśmiechał się do siebie. 

— I cóż? — zagadnął go z nienacka Polityński. 
Róźanykamień drgnął, podrzucił do góry głowę 

i uśmiechnął się rozkosznie. 
— Piramidalnie! Wszystko poszło jak z płatka. 
— Podpisał? 
— Co znaczy, czy podpisał? Musiał. To jest bardzo 

honorny człowiek. 
— Ileś mu pan wypłacił? 
— Dwa i pół tysiąca na nasze pieniądz. 
— Gdzież on jest? Wyszedł już? 
— Co tylko. Czy nie zetknąłeś się pan z nim czasem 

w drzwiach może? Dopiero właśnie co pożegnał mnie. 
Nie zdążyłem jeszcze przerzucić tej gazety, gdyś pan 
nadszedł. 

January drgnął niespokojnie i jakby płomień przele­
ciał mu przez twarz. 

— Jak wygląda ten pański ks ' jżę? 
— Też pytanie! Jak każdy książę. Wys ' moź& 

czterdzieści, czarny, nosi ł 3 d n e wąsiki, ma Pieskie 
oczy, takie duże, arystokratyczne czoło. 

— Włosy już siwiejące? 
Róźanykamień parsknął śmiechem 

(d. c. n.) 
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Edi ZE STOLICY. 
Zycie Wirszawy w kilki witrszick 

W związku z ukończeniem miesiąca pro 
•Ugandy dobrej książki i czytelnictwa dla 
nlodzieży świetlic, prowadzonych przez 
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu Miej­
skiego, w świetlicy międzyzespołowej w 
Warszawie zorganizowano ,,wystawę książ 
<i polskiej". 

Wystawa mieści się w wielkiej sali świe 
licy, udekorowanej zielenią oraz flagami w 
barwach miejskich i plastycznymi makie-
ami. Dekoracje opracowali uczestnicy sek 
: j i graficznej świetlicy międzyzespołowej 
sod kierownictwem sekcji oświaty poza­
szkolnej. 

Specjalnie interesująco przedstawia się 
iział piśmiennictwa społecznego i litera­
tury naukowo - gospodarczej, gdzie osobne 
stoisko poświęcono Centralnemu Okręgowi 
Przemysłowemu. 

W czasie trwania wystawy, na którą e-
<sponaty uzyskano z Biblioteki Publicznej 

szeregu księgarni stołecznych, odbywają 
się recytacje i inscenizacje z literatury pię­
knej, odczyty i pogadanki. 

" Hrafeczhl. 

NERWOWY PACJENT. 
AWANTURA P Ó l - * A G U » A . 

Związek właścicieli dorożek samocho­
dowych ukończył prace związane z wpro­
wadzeniem innowacji, umożliwiającej wzy­
wanie dorożek samochodowych telefonicz­
nie. Zorganizowano punkty telefoniczne 
przy większych postojach, do których mo­
żna zwracać się telefonicznie o przysłaniu 
taksówki. Punkty te obejmują na razie śród 
mieście, dzielnicę handlową I Mokotów. 

Mieszczą się one przeważnie w kawiar­
niach, barach, restauracjach, owocarniach 
I t. p. Opłata za wezwanie taksówki w kwo 
cie 10 groszy będzie uiszczana przy płace-
niu za kurs. . • * • 

Zgodnie z planem inwestycyjnym Dy­
rekcja Wodociągów I Kanalizacji rozbudo­
wuje sieć wodociągową i kanalizacyjną 
Rototy te, podnosząc zdrowotność 1 higie 
nę stolicy, jednocześnie dają możność za 
trudnić znaczną liczbę robotników. 

Z inwestycyj wodociągowych prowa 
dzone są teraz roboty przy budowie prze­
wodu zasilającego dla Mokotowa, dla Wo 
l i , w A l . Jerozolimskich i na PI . Napoleo-

1 na. 
Ogółem na robotach kanalizacyjnych 

zatrudniono przeszło tysiąc robotników se­
zonowych. 

Było zimno, było deszczowo, ludzie by­
li przekonani, że nigdy już nie wyjdziemy 
z okresu kwietniowego, a jednak przyszedł 
maj. Niezbyt chętnie, mokrawo i chmurna-
wo, ale od czasu do czasu słońce przedzie­
ra się przez chmury i daje nam złudzenie, 
że jednak wiosna jest. Rzecz prosta, kto 
nie chce, niech wierzy, ale my, zawodowi 
optymiści, wierzymy. My bowiem wierzy­
my we wszystko. Nie dlatego, abyśmy byli 
niesłychanie łatwowierni, ale dlatego, ie 
chcemy wierzyć. Wiara działa cuda. Wie­
rzymy więc, że zdziała. 

Ody ze „sfer zainteresowanych" komu­
nikują nam, ie sytuacja gospodarcza ule­
ga poprawie, że przemysł I handel pracują 
już „niemal" normalnie, wierzymy. Wierzy­
my, że jak jest „niemal normalnie", to la­
da dzień, lada godzina ostatni bezrobotny 
otrzyma pracę i zacznie kupować ubranie 

, rodzinie, meble do opustoszałego mieszka-
f nia, słoninę do okraszania suchych kartofli. 
J Jesteśmy bowiem nastrojeni optymisty-
I cznie. Wierzymy, że człowiek, to znowu nie 

taki straszny, jak go malują. Źe można mu 
przemówić do serca, do rozsądku. Możliwe 
nawet, źe można I do rozsądku i do serca. 
Tylko do kieszeni nigdy, psiakość, nie mo-
ina l 

Jesteśmy pełni dobrej wol i . Wierzymy 
zonie czy przyjaciółce, i e wraca od kole­
żanki, lub modystkl, choda* wszystkie po­
zory zdają się wskazywać na to, i e wraca 
od kochanka. Wierzymy dzieciom, gdy po­
wiadają i uroczyście przyrzekają, że „już 
więcej dwójek nie przyniesie", tylko same 
czórki i piątki. Wierzymy sprzedawcy ma­
teriałów, gwarantującemu, że „ten materiał 
wytrzyma co najmniej dziesięć lat!" cho­
ciaż nigdy jeszcze, mimo Identycznych za­
pewnień, iaden nie wytrzymał dłużej niż 
rok. Wierzymy szewcowi, zapewniającemu 
nas o trwałości jego „żelaznych" butów 
Wierzymy lekarzowi, gdy stawia mylną dia­
gnozę. Wierzymy, wierzymy, wierzymy. 

I chociaż zawsze okazuje się, że wiara 
była nieuzasadniona, dobrze nam z nią. 
Gdy i przynajmniej przez pewien czas je­
steśmy zadowoleni i z butów, I z lekarza 
i z szewca, i z żony czy przyjaciółki, I z 
konferencji rozbrojeniowych i z paktów 
międzynarodowych i z bliźnich. 

Potem przychodzi rozczarowanie. Ale 
;trwa ono krótko, gdyż za chwilę zaabsor 
buje nas nowa obietnica świeżej konferen­
cji, nowego paktu, „żelaznych" butów I 
dziesięcioletniego materiału na ubranie. 

Ponieważ jednak jest wiosna, przynaj­

mniej według kalendarza, ponieważ jest 
maj, przynajmniej według kalendarza, po­
nieważ... no, ponieważ jednak optymizm 
jest chorobą na ogół nieuleczalną, wierzmy 
dalej, że jest coraz lepiej, coraz radośniej, 
przyjemniej i łatwiej. 

GNIEW. 
Franciszek Witczak poczuł się niewy­

raźnie. Głowa go bolała, ręce bolały, zęby 
bolały i w ogóle także czul się niedobrze. 
Człowiek zamożny bierze sobie w takiej 
sytuacji tygodniowy urlop wypoczynko­
wy, jedzie z dala od miejsca pracy i wy­
poczywa na łonie zmienionej natury. Mo­
że to być łono natury, może być również 
naturalne łono, co kto lubi. 

Ponieważ Witczak nie należy do kate­
gorii ludzi szczególnie zamożnych, obrał 
inną drogę, mianowicie do lekarza Ubez-
pieczalni Społecznej. Na co liczył, nie 
wiem, w każdym razie należy się domyś­
lać, źe chodziło mu o zwolnienie z pracy 
Zgłosił się więc u lekarza, opowiedział o 
swoich dolegliwościach, lekarz zaś ostu 
kał go i opukał I oświadczył krótko: 

— Zdolny do pracy. 
Witczak niezadowolony z orzeczenia u 

dał się do kierownika lecznicy, który jed­
nak przychylił się do diagnozy swego po 
przednika i potwierdził: 

— Zdolnyl 
Wówczas chory, krótko mówiąc, wściekł 

się. Zwymyślał lekarza, obnażył się do pa­
sa 1 z bojowym okrzykiem: „badajcie mnie 
do jasnej choleryl" wybiegł na korytarz, 
wywołując popłoch, awantury I t.p. 

Pociągnięto go do odpowiedzialności 
karnej, wobec czego Sąd Grodzki skazał 
Franciszka Witczaka na 1 miesiąc aresz­
tu. 

Jerzy Krzeckl. 

MŁODSZA 
2 KAŻDYM RANKIEM f\ 
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DZIS WIECZÓR: 
Zastosuj Odżywczy Kram Tokalon koloru 
różowego, który zawiera Blocel — zdumie­
wający wynalazek Prot. Stajskal, żywotny 
wyciąg z komórek starannie wybranych 
młodych zwierząt. Nauka stwierdziła obecnie, 
i e zmarszczki powoduje zanik pewnych ży­
wotnych składników w skórze. Odżywczy 
Krem Tokalon Blocel przywraca te skła­
dniki podozas snu, czyniąc skórę. Jędrną, 
młodzieńczą I delikatną. 

NAZAJUTRZ RANO: UT-
Spójrz Ile cera Twoja zyskała na świętości 1 
delikatności Jut po pierwszym utyciu. Po kilku 
dniach zmarszczki zaczynają znikać.Pod koniee 
tygodnia będzie Pani wyglądała o lata cale 
młodziej. Używaj z rana Kremu Tokalon koloru 
białego (nie tłustego), spreparowanego według 
oryginalnego francuskiego przepisu znakomite­
go paryskiego Kremu Tokalon: rozpuszcza wąg­
ry, czyni skórą gładką, bielą I delikatną. Kobiety 
50-letnle mogą osiągnąć olśniewającą cerą z któ­
rej każda młoda dziewczyna byłaby dumna.Szczej 
Jllwy wynik gwarantowany lub zwrot pieniędzy.i 

• a a a a a t s s M s s s W B s l 1 

Bryły węgla na torze 
uszkodziły ,,Łux-lorpedę". 

Z Radomska donoszą: 
Przed kilku dniami na 190 km toru ko 

lejowego Radomsko — Bobry, pociąg mo 
torowy „Lux - torpeda" Nr. 205, zdążają­
cy z Warszawy do Katowic, najechał z 
całą siłą na kilka dużych rozmiarów bryl 
węgla, leżących na torze. — 

Na szczęście „Lux - torpeda" nie do­
znała większych uszkodzeń poza nieznacz 

nym uszkodzeniem śmietnika i drabinki o 
chronnej. Pociąg zatrzymał się na kilka 
minut, po czym odjechał w dalszą drogę 
Pasażerowie przeżyli minutę emocji. 

Jak się okazało, węgiel w ilości około 
400 kg zrzucony został przez węglokra-
dów, którzy nie zdążyli go zabrać i pozo 
sta v i i i na międzytorzu. 

R ARIO-KĄCIK* 
WTOREK, 3 MAJA. 
Warszawa I maszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu 1 pleiń ^Bogurodzica" 
8.05 Diiennik poranny 
8.15 Koncert orkiestry cieszyńskiego pułku ttr iel-

i <W podhalańskich — prtes Katowic* 
9.00 Regionalna transmisji • PoltklefO Clettyni 

(przez Katowice) 
10.30 „Adam Micklewics o Konstytucji S Maja" — 

recyta-ji 
10.40 Muzyka i płyt 
11.45 Pogadanka aktualni 
11.57 Sygnał czisu 1 hejnał • Krakowi 
12.03 Poranek muzyczny — i Wilna 
13.00 „Trzeci Maj w Poltkim Cieszynie'' — trans­

misji s Rynku Cieszyńskiego (przez Katowice) 
13.30 Muzyka obiadowa 
14.30 Przemówienie Pana Prezydenta Ignacego Mo-

icickiego x okazji dnia 3 Maja 
14.50 „Witaj Maj — Trzeci M a j ! " " — ludycja dla 

i l / i i - i w wykonaniu zespołu ,,Kukułek Śląskich" 
(s Katowic) 

15.10 Audycja dla wsi — T. Katowic 
15.33 „Idzie żołnierz borem, lasem'* — audycja 

literacko • muzyczna (z Poznania) 
16.15 Start do Biegu Narodowego S Maja 
16.25 „Na swojska nutę'' — w wykonaniu malej or­

kiestry i chóru P. R. 1 i n . 
18.00 Muzyka taneczna i płyt 

W przerwie około g. 13.30: Program na ju t ro 
19.00 Nieśmiertelne książki : „Pnn Tndeuss" — A . 

Mickiewicza 

19.30 „Jadwiga, królowi polaki" — open w S-eh 
aktach 

W przerwie około | . 20.50: Diiennik wieczor­
ny 1 pogidanka aktualni 

21.35 Zbiorowi ludyr j i aportowi (wyniki Biegu 
Narodowego 3 Maja) 

22.05 M m y k i lekka 1 tineezm — ie Łwowi 
22.55 Ostitnie wiadomości dsiennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
10.40 Piosenki solnirrakti — płyty 
18.00 Musyka s płyt 
18.10 Wiadomoici aportów* lokalu, 
1(1.15 Aktnilootet 
18.25 Słuchowisko pt. ..Brzml Polonez 3 Maja" 
23.00—23.30 Muzyka taneczni — płyty 

ŚRODA, 4 M A J A . 
Warszawa 1 'Raszyn) 

J inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieiń ponnni 
6.20 Cimnistyka 
6.40 Muzyka s płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka i płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycji d l i szkół 
11.40 Muzyki s płyt 
11.57 Sygnał czisu i hejnał s Krakowi 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Mieszkańcy tajgi i tundry — pogadanka dla 

dzie-1 
lfi.OO Uczmy się mówić... 
16.15 Koncert orkiestry Kujawskiego Pułku Pie 

chol z Torunia 
16.50 Pogadanka uk l i u 

17.00 Polski lila ibrojni 1 P.O.W. na przelotnie 
wojny iwiitowej — odczyt 

17.15 Współczesna muzyka francuski — s Krakowi 
17.50 Przygotowanie młodzieży szkolnej do obron" 

kroju w Sowietach — odczyt 
18.00 Wiadomoici sportowe 
18.10 Muzyki • płyt 
18.30 Program n i jutr* 
18.35 Audycja dlo wsi 
19.00 „Księżyc si{ pali" — nowela J. B. Rychllń-

fkiego 
19.20 /upomniane piosenki 
19.35 „O dzielnoici roztropnej" — mówi* nedit* 

prof. Kotarbiński 
19.80 Pogadanki aktualna 
20.00 Muzyki taneczna i płyt ^ ^, 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanki aktuulna 
21.00 Koncert szopenowski 
21.45 „Nieprzemijający urok poezji"* — Kwiuraua 

poetycki pt. „Zapomniani" 
22.00 Konkurs chórów regionalnych (V audycja). 

Udział biura chóry z Torunia, Lwowa i Poznania 
22.35 Muzyka lekka — płyty 
22.50 Ostatnie wiadomoici dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Muzyka symfoniczna — i>łyty 
15.00 Literatura prx«i mikrofon dla wszystkich 
15.10 Muzyka • płyt 
15.27 Łódzkie wiadomoici giełdowa 
18.10 Wiadomoici sportowe lokalna 
18.15 W rytmie walcl — płyty 
18.40"Pogadunka Łódzkiej Rodziny Raw 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Lekkie utwory skrzypcowe — odegra A. Mo­

rawski 
20.30 Felieton pt. ,,Łódi w dziejach jednego po­

cisku" — Andrzeji Strugi 
22.35 Muzyki z płyt 
23.00—23.30 Muzyki tineezm — płyty 

JAN LECOG. 

KWIATY-
Składając wizytę hrabinie Henrykowej 

de Villeneuve, sympatycznej starej damie, 
zastałem ją telefonującą do pierwszorzęd­
nej kwiaciarni. 

— Tak — mówiła — dużą wiązankę 
kwiatów najpiękniejszych. Na jutro rano. 
Zajadę o godzinie dziesiątej sama po nią. 

Po czym zawiesiwszy słuchawkę, zwró 
ciła się z kolei do mnie ze słowami: 

— Jest to moja rokroczna wiązanka 
kwiatów. Zależy mi na tym, żeby była mo­
żliwie najwspanialsza. 

— Jakaś familijna rocznica prawdopo­
dobnie — wtrąciłem. 

— Tak rocznica. Ale niezupełnie ro­
dzinna. Mimo to osoba, dla której kwiaty 
te są przeznaczone jest mi prawie tak dro­
gą jak najbliższa moja rodzina. Słuszie 
mam powody kochać ją i darzyć kwiatami. 
Gdyby nie ona, nie byłoby mnie czterdzie­
ści lat temu na tym świecie. 

Hrabina de Villeneuve należała do tej 
niewielkiej liczby paryżanek, które potrafi 
ły zachować w naszym stuleciu wszystkie 
dodatnie cechy ubiegłego stulecia. Sześć­
dziesięcioletnia z górą matrona ta, wyrozu 
miała i optymistka tak Była młodą umysłem 
i sercem jak jej wnuki. 

Rozmawiało się z nią nad wyraz przy­
jemnie. Toteż nie każąc się długo prosić 
nadstawiłem uszu, by dowiedzieć się obie­
canej historii. 

— Którego mamy jutro przede wszyst­
kim? — spytała hrabina. 

mylę. 
Jutro? Czwartego maja o ile się nie 

Oczywiście. Czwartego maja Data 
ta nic panu nie mówi, zapewne. Ale ja pa­
miętać ją będę do śmierci. 

— Dlaczego? Nie rozumiem. 
— Wytłumaczę to panu zaraz: czterdzie 

ści lat temu — czwartego maja 1897 ro<u 
kończyłam dwadzieścia lat! (Nie kryję się 
z moim wiekiem jak pan widzi) . Matka mo 
ja urządzała wieczór z tańcami z okazji 
moich zaręczyn. 

— Miałam w dwa miesiące później po 
ślubić Henryka de Villeneuve. Kochaliśmy 
się bardzo tak jak kochamy dzisiaj. Lata, 
drogi, przyjacielu, nie mają nic do '.ego. 

— Wszystko było do uroczystości moich 
zaręczyn gotowe oprócz mojej toalety, kto 
rą trzeba było przymierzyć po raz ostatni 
dla ostatecznego wykończenia całości. Wy 
bieralam się do mojej krawcowej po śniada 
niu. 

— O godzinie oznaczonej udałam się do 
pani Solantowej. Kazano mi czekać kilka 
minut. Ale minuty przedłużają się w maga­
zynach mód w nieskończoność. Kwadran­
se mijały za kwadransami, a suknia moja 
nie była wciąż gotowa do miary. Zniecier­
pliwienie moje wzrastało z każdą chwilą. 

— Zrozumiesz je, drogi przyjacielu, je­
śli się dowiesz, że czekano mnie o piętna­
stej na kiermaszu dobroczynnym, gdzie nva 
lam swój pawilon. Daleko, nieprawdaż? 
Narzeczony mój obiecał mi przyjść ponńc 
w sprzedaży fantów. Czyż mogłam spóźnić 
się?!, 

Możesz więc wyobrazić sobie zdenerw? 
wanie moje i irytację. Postanowiwszy nie 
zwlekać dhtófj o t w o r z y ł a m "uż drzwi by 

odejść, gdy pani Solantowa weszła do salo 
nu z moją suknią w rękach przepraszając 
za niezależną od niej niepunktualność. 

— Prędko! Prędko! Mierzmy! — przez­
wałam potok jej słów. 

W okamgnieniu miałam suknię na so­
bie. 

Niechże pani stoi spokojnie — prosiła 
krawcowa, gdyż dygotałam tak - zdener­
wowania, że nie mogła dać sobie rady z 
przymierzaniem. 

I chcąc udobruchać mnie dalejże wy­
chwalać dobrą linię spódnicy, zgrabny de­
kolt oraz kokardy podnoszące szyk toalety. 

Ale ja nie zwracałam na nic uwagi, pra 
gnęłam bowiem wolną być czym prędzej. 

— Nareszcie! Koniec! — Do widzenia! 
— Odniosę pani suknię o godzinie o-

siemnastej osobiście — usłyszałam na scho 
dach już głos pani Solantowej. 

Wskoczyłam do czekającej na mnie do­
rożki i rzuciłam adres woźnicy prosząc by 
popędził swego konia. 

Byłam u mety prawie, gdy dźwięk trąb­
ki alarmowej rozległ się za moimi plecami. 
Jednocześnie wóz straży ogniowej zaprzę­
żony w trzy rosłe perszerony pędzące w 
pełnym galopie otarł się o moją dorożkę i 
o mały włos nie wywróciwszy jej v/padł na 
ulicę Jana Goujou. 

Mój woźnica chciał podążvć w ślad z:-
nim, ale policjant stanął mu w poprzek dro 
gi nie pozwalając jechać dalej. 

— Nie wolno? Dlaczego? — zapyl i ­
łam i dowiaduję się, źe gmach w którym 
odbywa się kiermasz jest w ogniu, pochła 
nłając dużo ofiar. 

Czarna rozpacz ogarnęła mnie na m y s i 
że narzeczony mój z matką swą ! siostrami 

prawdopodobnie znajdował ę w palącym 
się budynku. Czy zdołali wydostać się w 
porę, czy też oddani zost- na pastwę pło­
mieni? 

Daremnie usiłowałam przerwać kordon 
tamujący dostęp do pogorzeliska. Nie wskó 
rałam nic błaganiem i łzami. Zakaz byi 
bezwzględny i kategoryczny. Ach! Nie z i -
pomnę póki życia mego ile j .:ierpia!am 
przez tę godzinę niepewności i najbardziej 
ponurych przeczuć. 

Wbrew mej woli świadkie. \ była prze­
rażającego widowiska: kobiety i dzieci w 
płonącym odzieniu uciekały z rozdzierają­
cym krzykiem przedzierając się przez tłum. 
Mężczyźni przerywali siłą barykady pol i­
cji dla odnalezienia matki, siostry czy żo­
ny. W pewnej chwili wydało mi się, że po­
znaję zwęglone zwłoki narzeczonego moje­
go na noszach. 

Wszystko wówczas zawirowało wokoło 
mnie. Zalałam się Izami złorzecząc w du­
chu krawcowej mojej za to, że przez swą 
niepunktualność nie dała mi zginąć wraz z 
ukochanym w płomieniach. 

Lecz postanowienie moje było niezło­
mne: nie chciałam przeżyć mego nieszczę­
ścia. Wtem płomienie buchnęły olbrzymim 
słupem ponad budynek kiermaszu, którego 
dach zawalił się z trzaskiem. 

Oszołomiona rozpaczą, wonią dymu i 
spalonych ciał ludzkich rzuciłam'się mimo 
przeszkody naprzód gotowa podążyć za 
narzeczonym moim w zaświaty. 

Nagle ktoś Chwycił mn' za .imię. Ja­
kiś mężczyzna stał przede mn j . Dwa okr»:y 
ki padły jednocześnie: 

„Janka! Henryk!" 
Wstrząs był zbyt silny. Upądlajn zenj-

dlona. W domu dopiero wróciłam do przy 
tomności. 

Okazało się, że Henryk spóźnił się rów 
nież na umówioną w kierm. szu godzinę i 
przeszedł na równi ze mną przez katusze 
śmiertelnej trwogi. 

O godzinie osiemnastej pani Solanto­
wa punktualna na ten raz przynajmniej,, 
przyniosła moją zaręczynowa suknię. ' 

Zobaczywszy ją rzuciłam się jej w ży­
wiołowym odruchu na szyję. Była tym o-
szolomiona. W owych czasach bowiem no­
winy nie rozchodziły się po Paryżu tak 
prtdko jak dzisiaj wobec c - ^ o krawcowa 
moja nie wiedziała nic o strasznej katastro­
fie Bazaru Dobroczynnego. 

Poinformowano ją o niej dziękując źe 
opóźnieniem miary sukni dała mi nie­
chcący uniknąć niebezpieczeństwa pożogi. 

Kiedy ubrawszy mnie pani Solanlowi 
zabierała się do odejścia chwyciłam naj­
piękniejszą wiązankę kwiatów otrzym~,rvc'i 
z okazji mych zaręczyn i wręczyłam obie­
cując ode mnie ofiarowywać jej podob.ią 
v/ dniu czwartego maja rok rocznie. 

— I jak pan widzi — mówiła hrabina 
de Villeneuve w konkluzji dotrzymuję 
danego słowa. W ciągu czterdziestu lat n i e 

chybiłam mu ani razu. Pani Solantowa od 
stąpiła swoje przedsięb' siwo p rzH 
laty. Jest w przytułku w Aufetiil. OdwiC 
dzę ją tam jutro. Nie mogę zapomnieć > c 

skromna ta pracownica igły była kiedyś " I 
rzędzicm w ręku Opatrzności. Jej zawdify 
czam, że jestem szczęśliwą żoną. i * ' 
babką. Toteż póki jej i megr życia na I)'" 1 

świecie nie omieszkam darzyć ją k i ż d - ^ 
czwartego maja kwla'ami wcl;' : 1 U ' J 

pamięci T ł . J. s > 



S P O R T . zatargu na RAZI... 

Dasfcś V> godz* lo miru I S 
S Y G O A T do w s p ó l n e g o s t a r t u . 

BOLĄCZKI %mATA P R A C * 

Dziś, we wto rek , dnia 3 ma ja odbędzie * ic 
* catcj Polsce w ie l ka impreza spor towa, a mia 
nowicie N a r o d o w y B ieg na Prze ła j , b i e g '.e'i 
"dbędzie się przy wspó lnym starcie zawodn i ­
ków z całej Polsk i . Punktua ln ie o godz. 16.15 
Przed m ik ro fonem Polsk iego Radia w W a r s z i -
wie p r z e m ó w i do wszys tk i ch z a w o d n i k ó w 
Przedstawic ie l Z w i ą z k u Lekkoa t le tycznego , po 

c z y m poda komendę i sygnał do wspólnego 
star tu . W t y m celu we wszys tk i ch m ie jscowo­
ściach, skąd rozpocznie się star t do Biegu na 
przeła j za insta lowane zosta ły odb io rn ik i rad io ­
we, k tó re przekażą zawodn ikom sygnał P o l ­
skiego Radia do star tu . W Łodz i s ta r t odbę­
dzie się z boiska spor towego „ W i m a " . 

Ł O M E I S I MM W BASENIE. 
Ozisiejssze imprezy sportowe. 

Kalendarzyk sportowy w Łodzi na 
dzień dzisiejszy przedstawia się następują 
co: 

Lekkoatletyka. Na boisku Wimy o go 
dżinie 16.15 Biegi Narodowe Na przełaj 

Piłka nożna. Na boisku Sokola w Zgie 
rzu o godz. 17-ej mecz o mistrzostwo I I . 
A: Sokół (Zgierz) — WKS. Na boisku 
Sokoła w Łodzi 0 godz. 16 mecz towarzy 
ski Sokół ŁKS. 

Gry sportowe: Na stadionie Ł K S przy 
ul. A l . Uniii o godz. 16-ej uroczyste ot­
warcie sezonu letniego oraz zawody o mi 
strzostwo. 

Pływanie: W basenie polskiej YMCA 
przy ul. Traugutta o godz. 16.30 zawody 
młodzieży łódzkich szkół średnich o na­
grody YMCA. 

Rewia sportowa. Na boisku I K P re­
wia sportowa. 

Otwarcie przystani wioślarskiej 
mm NA KĄPIELISKU tf ZDBUMflK"« 

ŁÓDŹ, 3.5. — W dniu 3 maja rb . z o s t u e 
otwarta p r zys tań w ioś 'a rska na kąpie l isku 
»2drowio" w parku im. Marsz . P i łsudskiego. 

T o w a r z y s t w o Opiek i nad Inwa l idami W o l c n 

Z ł o t e g o d y . 
W dniu 8 mala r b . o godz. 9. rano odbę­

dzie się w kościele św. Józefa w Łodz i u ro ­czyste b łogos ław ieńs two „ Z ł o t y c h g o d ó w " p;>. 
Józefy i Szczepana B u t ó w ; 

3-cI MAJ 
w e d ł u g P l m a . 

Ł Ó D Z , 3.5. — P r z e w i d y w a n y przebieg p j -
Kody w dn iu dz is ie jszym. 

W dz ie ln icach po łudn iowych pogoda o za -
£"'hurzcniu dużym z prze lo tnym dessezem 1 lek 
M skłonnością do burz. Na Pozosta łym obsza-
r zc k r a j u zachmurzenie umiarkowano. Tempera 
' "ra bez w iększych zmian. Um ia rkowane I t t i 
-labę w i a t r y z p rzewagą k i e runków północ-

Tel. 277-62 
Łódzkie To w. Przed wiebracze. 

Stała s iedziba Łódzk iego T o w a r z y s t w a Prze 
^ ' ż e b r a c z e g o mieści sie w nowoprzeznaczo-

n - V | i i na ten cel b u d y n k u p r z y u l . KątneJ Nr 1), 
, e l - 277-62. 

Informacje w sprawach do tyczących dz ia ła l ­
ności T o w a r z y s t w a , zgłoszenia n o w y c h cz łon ­
ó w udziela wzg l . p r z y j m u j e się pod w y ż e j t o 
^ •nym adresem. T a m równ ież k ierować . l ;o« i -
l ; ••' " a l k ą korespondencję. 

M A L I P O L E S Z U C Y 
w RozKrośni łódzkiej. 

. • u n i a la ty baw i ła u deiecl na Polesiu 
: / k a uczn iów g imnaz jum i szko ły pow-

-i i ! iej im . ks . Sko rupk i , p r z e ż y w a j ą c mi le 
ile wSród poleśzuków. Dziś dzieci z Pole-

; . ; t P r z y b y ł y z r e w i z y t ą do swoich ko legów 
'-kich. A b y godnie 1 serdecznie powi tać >n-

poleskich harcerze z g imnaz jum im . ks 
; ' :»rtipi(i u rządza ją w ieczo rynkę przed m lk ro i o 
. m Rozgłośni Łódzk ie j w dn iu 4 maja o godz. 
•-•15. p r z v tej okaz j i u s ł y s z y m y k i l ka o r y j v -
^ I n y c h pieśni po lesk ich w wykonan iu d z i a t w y 
' szkół po lesk ich. 

nyml na Województwo "Łódzkie dysponuje wie* 
szym taborem lodzi i kajaków dla miłośników 
sportu wioślarskiego. 

Tabor łodzi Jest zupełnie odświeżony, do 
których sporządzono 120 nowych wioseł. Ni­
skie ceny wstępu specjalnie sprzyjają korzy­
staniu z lodzi i kajaków na dużym stawia 
(21 500 ra kw.). 

Przystań wloSlarska lest czynna w dnie po­
godne od 10 rano do zmierzchu. Restauracja 
w głównym pawilonie I bufet na przystani wio 
ślarekiej otwarty. Dojazd tramwajami i, 14 
I 15. 

Ł Ó D Ź , 3.5. -r- W loka lu p r z y u l . Ż w i r k i 4, 
odby ło się ogólne zebranie dz iew ia rzy i sił po 
mocn iczych, zo rgan izowanych w Z. P. Z. Z. 
P o referacie na temat obecnej ciężkiej sy tuac j i 
r obo tn i ków p rzemys łu dzianego w Łodz i , zebra 
ni podję l i szereg uchwał odnośnie poprawek <io 
obowiązu jące j w przemyś le dz ianym umowy 
zb io rowe j . 

Zebran i pos tanowi l i powo łać do życ ia spe­
cjalną Komis ję, k tó ra opracuje p r o j e k t popra­
w e k uzupełn ia jących umowę zb io rową, po czym 
prześle go pod adresem Stowarzyszen ia PabrV 
kan tów P rzemys łu Pończoszniczo-Dzianego oraz 
Inspektora P racy . P r o j e k t k o m i s j i r obo tn i ków 
p rzemys łu dzianego zawie rać będzie również 
poza normami płac d la d z i e w i a r z y i si ł pomoc 
n iczych — postulat przedłużenia czasu obowią­
z y w a n i a umowy na okres następny. Jak w iaJo 
m o bow iem uk ład obecny wygasa z dniem Vi 
cze rwca . Wcześnie jsze zabiegi z w i ą z k ó w mają 
na celu unikn ięc ie za ta rgu na przysz łość. 

Poza tym ZPZZ — oddział pończoszniczo-
dziany przystąpi do akcji o nadanie obecnemu 
układowi mocy powszechnie obowiązują ; e i , 
gdyż faktem jest, że wiele drobnych zak ładów 
pracu je niezależnie od postanowień u m o w y . 

Z N Ó W O D R O C Z O N O K O N F E R E N C J Ę - . 
Wczoraj w Okręgowej Inspekcji Pracy od­

b y ł a się dwustronna konferencja w sprawie za­
warc ia układu zbiorowego w przemyśle cera­
micznym. Po kilkugodzinnych rozmowach inspek 
tor pracy stwierdził całkowitą dezorientację >.-
bu stron w p o g o d a c h na warunki układu, wo­
bec czego konferencję odroczono do dnia 7 ma 
Ja. W dniu tym przedstawiciele obu stron zło­
żą opracowane przez siebie wnioski. 

W P R Z E M Y Ś L E B U D O W L A N Y M — 
Już w najbliższych dniach wyznaczony f > 

stanio arbiter* rządowy dla l i k w i d a c j i zatargu o 
nową umowę zbiorową w przemyśle budowla­
nym. Ponieważ obie strony nie wykazały do­
bre) woli załatwienia sporu o układ (a zwłasz­
cza wynagrodzenie za godzinę pracy) inspekto' 
pracy III Okręgu inż. Wyrzykowski zwrócił się 
o przekazanie sprawy komisy rozjemczej, która 
poflotmie Jak w przemyśle kotonowym przystą­
pi do pracy ce'em wydania orzeczenia. 

Pożądane byłoby rychle unormowanie w i -
ninków płacy I pracy w przemyśle budowla­
nym, bowiem ze względu na nastanie cieplej 

pogody — ruch budow lany ma wszelk ie pods^a 
w y swego r o z w o j u . Nieuregulowanie płac Jest 
p o w a ż n y m czynn ik iem hamującym. 

Budowa drogi samochód ow e* 
K r a k ó w — Z a k o p a n e 

K R A K Ó W , 3.5. — Rozpoczę ły się prace m d 
budową drogi samochodowej K r a k ó w — Zako­
pane. Obecnie prowadzone są p r z y g o t o w a w : z e 
prace ziemne p rzy równoczesnym postępowaniu 
w y w ł a s z c z e n i o w y m g run tów pod budowę d ro ­
g i . 

m mml Rosjan za nieszkałych w Polsce 
Audiencja u premiera gen. Sławoj-SKładKowsKiego. 

p rzy rzek ł z łożony m e m o f " i l 
W A R S Z A W A , 3.5. — Prezes Rady M i n i s t r ó w 

gen. S ł a w o j - S k l a d k o w s k i p r z y j ą ł wczo ra j p r ^yd 
s tawic ie l i rady zw iązku rosy jsk ich o rgan iza :vJ 
mn ie jszośc iowych w Polsce oraz rady r o s y j ­
skiego zjednoczenia narodowego w Polsce w 
osobach posła P i tnonowa, prezesa Mo l l a ra I 
prezesa P lemian ikowa, k t ó r z y z łoży l i m e m o r i t ł 
w sp raw ie rosy jsk ie j mniejszości na rodowe j w 

Polsce. Premier 
rozpa t rzyć . 

Następnie Premier p r z y j ą ł cz ł onków z a r z j . t J 
miejskiego miasta Grudziądza w osobach w i ce 
prezydenta posła M icha łowsk iego , ł awn ika Jo­
zefa Mazura oraz radnego miejsk iego inż. Z ; i n 
bowsk lego. 

O P R Y S Z E K Z A S T R Z E L I Ł O P R Y S Z K A . 

Skazano go na bezterminowe w ęzsenie. ' 
O L K U S Z , 3.5. — Sąd O k r ę g o w y w Sosnow­

cu na sesji w y j a z d o w e j w Olkuszu r o z p a t r y w a ł 
sprawę głośnego b a n d y t y , A leksandra W o j d y g i 
z Węg-rzynowa, k t ó r y wespół z bandy tą D ł a -
źniak iem w nocy w sierpn iu ub. r. w ł a m a j się 
do mieszkania zamożnego gospodarza, W o j c i e ­
cha Is laka w Łanach Średnich (o lkuskie) w ce­
lach r a b u n k o w y c h . Przebudzen i hałasem domów 
n l cy s t a w i l i bandy tom opór, p r z y c z y m syn W i -
ślaka s toczy ł wa lkę z Dłużn iak iem. W o j d y g i , 
chcąc uwo ln ić t owarzysza z opres j i , s t rze l i ł do 
Wiś laka , lecz zamiast niego t ra f i ł śmier te ln ie 
bandytę D łuźn iaka, k t ó r y w k r ó t c e zmar ł . 

Za napad W o j d y g a skazany został na 2 l a -

Hryntewiczewna straciła pytlemsczke 
Kradzież w Rlwoteafrze „Jar**. 

Paragraf aryf ski 
w Zw. Asystentów Szkół Akademickich 

WILNO, 3. 5. W drugim dniu Ogólno­
polskiego Zjazdu Delegatów Związku Sto 
warzyszeł; Asystentów Szkól Akademickich 
RP jaki się odbył w Wilnie, powzięto uch­
wałę zmieniającą statut związku w ten spo 
sób, że członkiem Związku może być tylko 
takie stowarzyszenie, które wśród swoich 
członków nie ma osób pochodzenia niearyj 
skiego. 

Ł Ó D Z , 3.5. — W kinoteatrze „Jar" Przy ul. 
Kilińskiego 124 w czasie przedstawienia d 0 gar 
deroby zakradł sie laktchs złodziejaszek i ko­
rzystając z tego, ie artystka Regina Hrynie-
wiczówna (zatnieszKała w Warszawie) znako­
wała się wówczas na scenie skradł Jej srebrną 
pudernlczkę wartości 30 zł. O kradzieży arty­

stka złożyła meldunek w policji. 
— Do sklepu Fajgi Borowskie! przy u,. Pił­

sudskiego 70 włamał się nieznany sprawca i 
skradł skrzynię pomarańczy wartości 600 
Policja wdrożyła dochodzenie w celu ujęcia zło 
dzieją. 

• i istytat Przemyslowo-Riemśeitaiciy Woj. Łódzkiego 

przeszkolił ponad 3 . 0 0 0 zawodowców 
Odbyło sie w Łodzi ogólne sprawozdawcze 

zebranie członków Instytutu Przemyslowo-Rzc-
itilefniczego woj. łódzkiego. Obradom przewód 
n lczy ł pr&es dyr. K. Tomaszewski. Sp rawozda 
nie z dzia ła lnośc i Ins ty tu tu za rok 1937 złoży'! 
d y r . Cug. Dębowsk j . Ze sprawozdania wynika, 
iż Ins ty tu t P rzemys lowo-Rzemicś ln i czy w ubie 
l i t y m roku zdoby ł p o w a i n y dorobek na po!' i 
przysposobienia zawodowo-gospodarczago. ZTCS 
l i zwano 13 kursów, które ukończyło 280 słucha 
czów, uruchomiono 23 kursy, na k tó re uczęsz­
cza ponad 500 s łuchaczów. Urządzono 2 w y s u ­
w y odzieżowo-bie l iżn iane. 

Ks ięgozbiór b ib l io tek i l i czy 1000 dz ie ł z ive. 
dż iny technik i ekonomi i , p rawa i h is tor i i go­
spodarczej . L iczba cz łonków Ins ty tu tu wzros ia 
do 4 7 6 osób r z e c z y w i s t y c h i wsp iera jących, 
którzy opłacają sk ładk i . 

P o z ł o ż o n y m sprawozdan iu w dyskus j i Przy 
icto p ro jek t p racy i pre l im inarz budże towy na 

rok 1938-39. Zgodnie z porządk iem obrad odby 
ł y się uzupełniające w y b o r y , w miejsce w y l o ­
sowanych cz łonków, do Zarządu i Komis j i Re 
w i z y j n e j . Na leży nadmienić , iż Ins ty tu tu Prze 
mys łowo-Rzemieś ln i czy w o j . łódzkiego egzystu 
Je już 9 la t , w ciągu k t ó r y c h w y k s z t a ł c i ł p t 
kursach ponad 3 .000 osób. Jest to p o w a ż n y d 
robek na po lu k u l t u r a l n y m . 

I r- . ' I 

ta więz ienia, za zabó js two zaś swego t o w a r z y ­
sza na bez te rminowe więz ien ie . 

• c m m.mmmm u 

GKau)Qt bardzo 
doświadczona 9ani domu 

skoti / 

u r ż ą d z a o e przez n a s z ą firtnęwczi* 
się od 4.V. 21,V 1938. W y -

S z k o l o n y p e r s o n e l pokaże,]ak łatwo 
prać. suszyć i prasować d e l i k a t n ą 

biehzi ~ : ° R i o n e 

drobne 

aso* 

dniach od 10 do 15 maja 
Lodz i Tydz ień Polskie«.o 

iV«z:eń frteseso Białego Krzyża 
Ł Ó D Ź , 3.5. — W 

b.r. odbędzie sit w 
Bia łego K r z y ż a . 

P rzewodn iczącym Komi te tu Tygodn ia został 
prezydent M i ko ł a j Uod lewsk i , funkcję w i c e p e -
zesuw objęl i nacz. P u r t a l 1 d y r . Józef W o i -
czy t i sk i . 

Na jważn ie j szym celem Polsikiego Bia łego 
K rzyża jest w y d a j n a współpraca z wo jsk iem 
nad zwalczaniem anal fabetyzmu, czego na j tań­
szym obrazem są zastępy żo łn ie rzy , opuszcza­
jące t o roku szeregi wo jska z ukończoną szko 
tą początkową. 

Po l sk i BMy K r z y ż p rowadz i świe t l i ce , 
gdzie ż o ł i r c r z zaraz po przy j śc iu do wo j ska 
znajdlijt c iepło rodzinne, es te t \ czne otoczenie, 
opiekę, wytchn ien ie po ciężk ie j p racy , godziv. ł 

nu wą 
P S Z C Z Ó Ł K A 

w OSYPIE i KAT ARZE 

D A N C I N G Ł Ó D Z K I E J R O D Z I N Y R A D I O W E J . 

Dnia 3 maja br. o godz. 17 w restauracji 
Hotelu Polsk iego, p r zy u l . P i o t r k o w s k i e j 3 — 
Łódzka Rodzina Rad iowa urządza dla swycn 
cz łonków i s y m p a t y k ó w danc ing t o w a r z y s k i , PD 
łączony z wys tępami a r t y s t ó w . 

Dochód z dancingu został przeznaczony na 
budowę Zak ładu dla dzieci N iew idomych . 

Konsumcja od osoby wynos i 2 t l 

TEATR KUKIEŁEK „KOT W BUTACH" 
(Al. Kościuszki 57). 

Dzis ia j , we w to rek , Tea t r w y s t a w i a w da l 
szym ciągu piękną ba jkę M a r i i K o w n a c k i e j .0 
s t r a s z l i w y m smoku i dz ie lnym szewczyku , a 
pięknej k ró lewn ie I k ró l u G w o d ż d z i k u " . 

Początek przedstawien ia o godz. 16.15, b i le ­
t y do nabycia w kasie Tea t ru (A l . Kośc iuszk i 
nr 57) od godz. 15. 

K u p o n u l g o w U 
d la naszych C z y t e l n i k ó w do Tea t ru K u ­
kie łek dla Dzieci „ K O T W B U T A C H " 

(A l . Kościuszki 5 7 ) . 
Kupon w a ż n y w dn. 3 ma ja rb . upoważ­
nia do nabyc ia 2 b i l e tów z ulgą 3 3 % . 

r o z r y w k ę , 
i i*.....**...- i- ~ — . — - - . 

dobrą popularną pogadankę, muzy.<?, 
rad io i k ino. 

Społeczeństwo, k tó re armię naszą o tac :a 
w ie l k im kul tc ; ; i , n i ewą tp l iw ie poprze akcję Po l 
skiego B in lcgo Krzy ; .a , zapisując się na cz łon 
ka tei pożytecznej i \va.':nej o rgan izac j i d 'a 
FarS twa . Zap isy p r z y j m u j e sekre tar ia t P.B.tf. 
— (gmach D.O.K.) ul 11 L is topada 83 . 

* * * 
Z okaz j i Tygodn ia Polsk iego B ia łego K r z y ­

ża W dniu 14 maja Zarząd organizu je w salo­
nach S towarzyszen ia Techn i ków „ B a l p e r k i : ; -
k o w y " z nagrodami za najp ięknie jszą suknię z 
pcrka lo . Początek baiu o godz. 9 w ieczo rem. 
W ś r ó d nagród zna jdu ją się w a r t o ś c i o w e p r z c l -
m i c t y . Ponieważ- bal ten Jest jedyną a t rakc ią 
wiosenną Łodz i — n iewą tp l iw ie ściąKnie on d i 
sa'cnu S towarzyszen ia T e c h m k ó w eli tę l ó d z k e 
go społeczeństwa. W s t ę p z ł 3 . — . 

Jutro net obiad: 
Zupa cytrynowa z ryżem, pieczeń wolo 

wa z buraczkami. Kisiel cytrynowy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Józefowi 
Wschód słońca 4.01 
Zachód słońca 19.06 
Długość dnia 15.05 
Przybyło dnia 8.05 
Tydzień 19. 

O d j a z d A u t o b u s ó w 
Ł W E ń D d o P i o t r k o w a 
z dworca przy ul. Wólczańskiej 223 odchodzą: 
o g. 6 ; 7.30; 9.30; 11; 13; 15; 16.30; 18 i 20. 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO: — Pani Walewska. 
CASINO: — Perły korony. 
EUROPA: — świat mówL o nas. 
G R A N D K INO — Wrzos. 
IKAR: — I. Książątko; I I . Ada, to nie 
wypada. 

JAR: na scenie ? ,Wielki marsz", na e-
kranie Manewry miłosne. 

METRO: — Ostatni alarm. 
MIMOZA: — I. Kusicielka, I I . Tarzan i 

zielona bogini. 
MIRAŻ: Eskapada. 
OŚWIATOWE: „Ogród Al laha" i „Je­

go złota rybka". 
PALĄCE: — Syn czterech ojców. 
PRZEDWIOŚNIE: — Szczęśliwa 13-ka 
RIALTO: — Pensjonarka. 
RAKIETA. — Ułan księcia Józefa. 

STYLOWY — Ostatnia noc 3"azańca. 
SŁONCE: „Ogród Al laha" i „Jego zło-
ta rybka". 
T O N : — Strzelec z Bengali. 

URANIA — Huragan. 
ZACHĘTA: — Płomienne serca. 
CYRK STAN1EWSK1CH, Aleje Kościu­
szki nr. 5, dwa przedstawienia o godz. 
4.30 1 8.30. 

TEATR POLSKI. 
D t U we wtorek w iwięto 3-go Maja dana będi le 

w Teatrze Polakim o godi . 7-ej w i e r i . przepiękna 
t i t uka Zygmunta Nowakowskiego „Gałązka ro ima-
rynu"w re iy jc r i i Z. Biesiadeckitgo. 

Na ukoAr ien iu pod r r i y te r ia W. Krasnowieckie 
go frapujara komedia Skutecky'ego „Małe m a ę ł -
cie Agnieszki" . 

POLSKI B A L E T REPREZENTACYJNY 
w Ł O D Z I . 

Sperjalny pociąg wiozący Balet Reprezentacyjny 
składajęry się z 5 wagonów i których 2 i deknra. 
cjami, rekwizytami i kost iumami, jeden z persone­
lem teehni-znym 1 2 / całym zespołem przybył do 
Łodz i , po czym niezwłocznie przystąpiono do mon­
tażu jutrzejszej premiery. 

Jak było do przewidzenia zainteresowanie j u ­
trzejsza premiera jest ogromne, a bilety wprost 
rozchwytywane. 

Reprezentacyjny Polski Balet kierowany przei 
znakomite lialetmistrzynię B. Niżyńska wystąpi w 
Teatrze Polskim tylko dwa razy a to : ju t ro w t r o . 
dp i w czwartek o godz. 8,30 wlecz. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
DziS we wtorek o godz. 8,30 raz tylko jedne wy­

stawiona zostanie arcywesoła komedia wiedeńska 
„Mecz Małżeński" w reżyserii Z. Bończy z Relo-
wicz-Ziembińskę, Skuhniewską, Bońrza, II.u'. vg, 
Leszczyńskim i Plucińskim. 

Jutro w środę o godz. 4-ej popol. komedia Go­
gola „Rewizor" w abonamencie szkolnym. Wie­
czorem z powodu próby generalnej przedstawienie 
sawieszone. 

W czwartek o godz. 8,30 wiecz. premiera uro­
czej sztuki M. Fagnola „Fanny" w re i . Z .B i ( 5 i a -
deckiego. 

T E A T R P O P F L A R N Y . 
Dziś" o godz. 3-ej pnpł. kapitalna komedia Fre­

dry „Gwałtu e 0 się dzieje" w rcż. Br. Dąbrowskie­
go. B i M y wyprzedane. 

Świetne widowisko to powtórzone będzie w śro­
dę i w czwartek o godz. 8,15 wie^z. 

„ P E N S J O N A R K A " P O B Ł A W S Z Y S T K I E R E K A R J Y ! ! ! 

F R Z \ i : L Ą K A L się pies sza ro -b rązowy . Do ode­
b r a n i a z w r o t kosz tów. W y g o d n a 32 (Karo lew-

R O L W A G A parokonna w d o b r y m stanie do 
sprzedania Pogonowsk iego 47 Łódź (Zakątna) 
tel . 147-40. 

R Y B A C Y w ę d k a r z e ! Dnia 8 maja rb . odbędzie 
| r\- konkurs łowien ia r y b , Radogoszcz — s t a v 

Arno lda . Początek godz. 6 rano. 

Od 6 tygodni jedynym tematem ro*. 
mów całej Łodzi jest niebywale powodze­
nie filmu „Pensjonarka" w kinie „Rial to". 

A stało się to za sprawą 16-ler.ii°j 
dziewczyny, Deanny Durbin, która posa­
da wszystkie uroki świata: urodę, młodo.,: 
i glos, za którym można szaleć. 

Ogonki przed kasą, napis: l vwszyst'c'i 
bilety wyprzedane", widownia wypefnior . 
Jo ostatniego miejsca — oto obrazek z < • 
na , .Ria!1o'. 

Dyrekcja kina nie zawsze była w ski­
nie! mimo najszczerszych chęci, shliyć 
miejscem tym wszystkim, którzy z.głasź:a'i 

L U S T R A , t rema i toa le ty na dogodnych wa s,; c kasy. Tych *szys'!:Tch stałych I 

swój obowiązek serdecznie przeprosić. 
pilm spotkał się z niezwykłym entuzja­

zmem. Notowane są niezliczone fakty, że 
prawdziwy miłośnicy filmu przychodzą na 
„Pensjonarkę" po 3 i 4 razy. Dyrekcja k i ­
na otrzymała dotychczas setki dziękczyn­
nych listów za wyświetlanie „Ps::sjona.-
kt" w Łodzi. 

Dcanna Durbin pobiła wszystkie rek?r 
dy powodzenia. Nie było jttż od lat i nie 
prędko będzie fi lmu, który by się mógł po 
chwalić tak niebywałą, niewiarygodni 
wprost frekwencją. 

zaznactró. że Fhn ..PensJoria> :zy 

runkach pcleca f a b r y k a luster Józefa L igock 
go u'.. Dworska 20 , p r z y Ba łuck im Ryn' ; 
tel . 2 4 6 - 3 1 . 

w SC 
czyc. z< 

"e t ! : i acvm 
walców, którzy odchodzili od kasy bez 
letów, dyrekcja kina „Riaito" uważa za 

t y i nin 
ie w Łodz! nie będzie WJŚYI'.:.\zn\ 
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obieta na koźle dorożkarskim. 
ZIELNE NIEWIASTY 

Sl£i'ja pleć nic boi się nafcieftiei pracu iiipcincf. 
C i raz f>3 dziej luuzie przyzwyczajają 

się .do icgo, ze kobiety zajmują stanowiska, 
które dotąd uważane były za dostępne jedy 
nie dia mężczyzn. T.ak samo ma się spra­
wa z całym szeregiem zawodów. Utarło się 
bowiem, że istnieją zawody, które są nie­
dostępne dla niewiast i których wykonywa 
nie ma być przywilejem li tylko mężczyzn 
Tymczasem okazało się, że jest inaczej. 

Kobieta potrafi doskonale wykonywać 
tę pracę, którą uważano dotychczas za wy 
łączny przywilej mężczyzn. Oczywiście 
że pierwsze kroki nie były łatwe. I pierwsze 
kobiety, które jęły się zawodów męskich 
stanowiły niemałą sensację. Pierwszą ko­
bietą, która poważyła się zająć miejsce męź 
czyzny przy warsztacie — w tym wypadku 
warsztat musimy wziąć w cudzysłów — by 
ła niejaka pani Duffeau, która pewnego 
pięknego poranka zajęła miejsce na koźle 
dorożki i przejechała przez bulwary pary­
skie, poszukując pasażerów. Ma się rozu­
mieć, że fakt ten wywołał zrozumiałą sen­
sację, zwłaszcza, jeżeli weźmiemy pod u-
wagę to, że miał on miejsce w r. 1907, kie­
dy kwestia pracy zarobkowej kobiet była 
jeszcze w powijaczkach. Ale w.każdym ra­
zie dzielna dorożkarka potrafiła przeciwsta 
wić 'się wszystkim złośliwym docinkom i 
zarabiała wcale nieźle na życia. 

Nie był to jednak pierwszy w h!s!o;i i |ko - .iibred 
wypadek, kiedy kobieta powzięła za::ihi | konyy.a 
zarabiania na chleb codzienny w pocie czo­
ła. Jeśli przejrzymy wstecz historię, znaj­
dziemy i inne przykłady dzielnych niewiast 
kióre potrafiły jąć się męskich zawodów. 

W muzeum iondyńskim znajduje się coś w 
rodzaju małego traktatu, w którym wymic 
nione jest nazwisko niejakiej Jane Tempe!.. 
kominiarki, która, jak stwierdza traktat cit 
szyła się wielką przychylnością swojej klien 
teii z racji solidnego wykonywania obo­
wiązków. Trzeba przy tym dodać, że trak­
tat datowany jest z r. 1700. 

Jane Tempel miała następnie liczne ra 
śladowczynie w Anglii, zwłaszcza w okre­
sie wojny i powojennym, kiedy kobiety 
owdowiałe musiały same myśleć o utrzyma 
niu rodziny. 

Ktoby pomyślał, że drobne ręce kobie­
ce nadają się do tak ciężkiej pracy, jaką 
jest tłuczenie kamieni na szosie. A jednak 
fakt taki zdarzył się. Zdarzył się na (jednaj 
z wysp' na Oceanie Spokojnym. Na tejże 
więc wysepce Ouessant, kobiety postano­
wiły złożyć także daninę swojej pracy*dh 
dobra powszechnego i ochoczo tłuką ka­
mienie na szosie, przyczyniając się tym 
sposobem do poprawy stanu dróg. 

Ale niekoniecznie przecież trzeba zaj­
mować się ciężką pracą, jak rozbijanie gla 
zów. Są zajęcia lżejsze i przyjemniejsze. 
Na przykład niejaka p. Jalivef. wdowa po 
cyruliku, zamieszkała w Owcn/ i ( francia) 
po śmierci swego męża postanowi!.; daUj 
"rowaclzić przedsiębiorstwo i pracuje ja-

A ponieważ pracę swoją wy-
z.ęcznie i <J:!ika!nie, więc cieszy 

się liczną klientelą. 
Zawód jeździecki tokazał się również 

dostępnym dla płci pięknej. Dotychczas ko­
biety jeździły konno z amatorstwa, dla 

sportu, dla przyjemności. Obecnie pojawia 
się coraz więcej jeźdźczyń zawodowych. 
W Australii np. ujeżdżaniu koni specjalire 
dzikich i nieposkromionych poświęcają sie 
właSnie kobiety. Okazuje się wiec, że po­
zornie słaba, wypielęgnowana dłoń, po­
trafi doskonale okiełznać dzikiego rumaka. 
Oczywiście, że nie wszystkie kobiety są 
zwolenniczkami tak sensacyjnych i efekto­
wnych wyczynów. Są i takie, które wybie­
rają zawody mniej rewelacyjne, ale za :o 
bardziej spokojne. Jest więc cala mas., ko­
biet - szewców, kobiet - stolarzy itp. Za 
granicą poza tym bardzo poszukiwane są 
kobiety lekarze weterynarii. Okazało się 
bowiem, że zwierzęta łatwiej poddają się 
zabiegom dokonywanym ręką kobiecą, niż 
brutalną ręką męską. 

Chęć zdobycia tej samej pracy, która 
jest dostępna meżczy^ite, cparscwała kobie 
ię tak, że potraf:;a wylir./ać' się dosl' inaio- j 
ścią swoich wyczynów nie tylko na lą/.lzic 
ale takż.- i w powietrzu oraz na morzu. Do­
skonale wiemy, że kobiety-lotniczki wy­
kazują dużo odwagi i zimnej krwi. Wyru­
szył przecież na morze w podróż naokoło 
świata żaglowiec „Alcyon", którego kapi­
tanem była kobieta, a załogę stanowiła tak­
że ekipa młodych, zdrowych dziewcząt. 

Państewko na wyspach 
w kanale Ła Manche* 

Niewiele osób zapewne wie o tym, że 
w kanale la Manche zachowały się resztki 
zamierzchłej przeszłości w postaci auto­
nomii szeregu wysp i wysepek angielskich 
położonych w pobliżu wybrzeży francu­
skich. Przypomniała o tym światu uchwa­
la tych. wysp o wprowadzeniu na nich p.w 
szechnego obowiązku służby wojskowej. 

Wyspy te, wśród których największe 
są wyspy Jersey, Guennesey, Alderney. 

Sark i Herm, zamieszkałe są przez 100-ty-
sięczną ludność, która rządzi się odrębny­
mi przywilejami, nadanymi jej jeszcze we 
wczesnym średniowieczu, posiadając wła­
sny parlament. Stolicą wysp jest miasto 
St. Helier na wyspie Jersey. 

Ludność wysp ożywiona jest wybitr ie 
patriotycznym duchem brytyjskim, mimo, 
że językiem urzędowym na wyspach iest 
język... francuski. 

Porządek w pokoju dziecka. 
we P O C Z U C I E o n p o t r i E o z i A L i t o i c i . a 

Już czteroletniego malca można przy­
zwyczaić do tego, aby buciki kładł do s?a 
fy, bacik na pierwszą półkę od góry, pa­
łasz i klocki na drugą itp., zaś ubranie i 
bieliznę, czysto i porządnie na krzesło, sto 
jące przy łóżku. Nie powinniśmy bowiem 
zapominać, że tak pokój dziecięcy, jak i 
kąt do zabawy, są światkiem dziecka, w 
którym ono panuje, ale za który jest od­
powiedzialne. Słyszy się to nieco przesad­
nie i trudno, a jednak nie jest to wcale 
rzeczą zbyt trudną, ani przesadną, jeżeli 
przyzwyczaja się dziecko od początku je­
go życia do porządku i poczucia odpowie­
dzialności w jego małym zakresie działa­
nia. 

Im mniejsze jest dziecko, tym mniejsze 
i ciaśniejsze • ••; granice tego wychowań,a, 

Potrawy as ryb 

Operaia przy świetle latarek kieszonkowych 

Wskutek defektu centrali elektrowni w Lancashire (Anglia) w całym mieście zga­
sło światło. W szpitalu św. Heleny odbywała się właśnie operacja, którą dokończono 

przy świetle latarek elektrycznych. 

dodają mięśniom siły 
Niewątpliwie poza walorami czysto f i ­

zycznymi, sprawnością i wytrzymałość ą 
mięśni w zawodnictwie sportowym bardzo 
ważną rolę, nawet decydującą, odgrywają 
czynniki psychiczne, jak szybka orientacja 
i silna wola zwycięstwa itp. Jeżeli sporto­
wiec chce zdobyć jakikolwiek większy wy 
czyn, musi posiąść wszystkie te dodatnie 
cechy i moralne i fizyczne. Organizm spor­
towca powinien działać zawsze, nie tylko 
w czasie zawodów, bez zarzutu, ^ e t n y YÓw 
nież wszyacy, jak poważną rolę na orga­
nizm ludzki wywiera odżywianie. Ileż to 
zawodów całemu polskiemu światu spor­
towemu zrobił jeden nieszczęsny befsztyk 
na ostatniej olimpiadzie w Berlinie. Dzięki 
temu befsztykowi, Noji nie doszedł do me­
ty, flaga polska nie zatrzepotała na masz 
cie olimpijskim, a zwycięstwa wszyscy by 
Ii tak pewni. Gros złotych medali zab ali 
Amrykanie. Oni bowiem zrozumieli ważną 
rolę odżywiania w życiu sportowców i spo 
rządzają dla nich specjalne jadłospisy, w 
których naczelne miejsca zajmują rybv 
słodkowodne, mięsa natomiast tylko białe 
i w małych ilościach. Na podstawie do­
świadczeń, stwierdzili oni, że użycie do 
odżywiania ryb wpłynęło bardzo dodatnio 
nie tylko na mięśnie, ale na poczucie psy­
chiczne sportowca. Życzyć by sobie na'e-
źalo, aby wraz z nadchodzącym sezonem 
sportowym i polski świat sportowy zwró­
cił uwagę na odżywianie swych wycho-
wańców. Przykład Ameryki w czasie ostat­

niej olimpiady był aż nazbyt jaskrawy, aljy 
nie pójść w jego ślady. 

tym łatwiejsze jest zadanie matki i zakie-> 
nauki dziecka. Dziecko, im młodsze jest. 
tym łatwiej przyswaja sobie wszystkie ia 
dy i nauki, udzielane mu przez usta kocha 
jącej matki. Jest to pole urodzajne, wdzię 
czne, przyjmujące każde ziarno, które w 
duszyczce przyjmuje się i wschodzi. Nale­
ży dbać o to, aby ziarno było najprzed­
niejsze, ziarno zdrowych i rozsądnych za­
patrywań, a matka, ani ojciec nie będą 
płakać nad dzieckiem w przyszłości. Kto 
bowiem stale czeka na pomoc bliźniego, 
kto nic myśli o swoich obowiązkach, zwa­
lając wszystko na drugich, kto żyje tylko 
na koszt otoczenia swego i kapituluje 
przed każdym nieszczęściem i nlepowodze 
nicm, ten smutny prowadzi żywot i należy 
wszelkimi siłami bronić dziecka przed ta­
kim losem. Obecnie życie wymaga na 
wszystkich stanowiskach „całego człowic-

i ka", który przyzwyczajony jest stawiane­
mu przez życie i przełożonych zadania wy 
pełnić szybko i sprawnie. Każda malka 
przyzna tym twierdzeniom rację, i starać 
się będzie nie złością, ani zbytnią surowo­
ścią, ale łagodnością i mądrością, zaczerp 
nięta w jasnych księgach żywota Jezusowe 
go, poprowadzić dzieci swe na drogi, po 
których idąc, trzeba swe zadania spełniać 
samemu, bez pomocy innych, logiczne, 
jasno I prędko, a doczeka się pociechy z 
dzieci na starość. 

Na wyścigach w Longchamp jeden z pary­
skich magazynów zademonstrował słomko­
wy kapelusz, który kształtem przypomina 

niski cylinder męski. 

P O D S Ł U C H A N E 
NA WSI. 

.— Dokąd to Macieju dążycie? 
i— A do weterynarza, bo koń wierzgnął 

i w głowę kopytem mnie uderzył. 
— Jakto — i do weterynarza dążycie? 
— A tak, bo przy kopnięciu kopyto 

sobie uszkodził. 

POWÓD ZERWANIA. 
— Dlaczego zerwałeś z tą nauczyciel­

ką? 
— Bo wyobraź sobie, że raz nie przy­

szedłem na schadzkę, a ona na drugi dzień 
żądała pisemnego usprawiedliwienia od 
moich rodziców. 

BANKRUCTWO. 
— A powiedź, tatusiu, co to jest ban­

kructwo? 
Bankructwem nazywamy wypadek, 

gdy ktoś pieniądze wkłada do kieszeni 
spodni, a wierzycielom pozostawia swoją 

I marynarkę. 

Concordia NERREL 

Jatque!ine 
i m i ł o s t 
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Podnieśli jednocześnie oczy ku niebu. Po głębokim, 
jesiennym błękicie nie sunął najlżejszy obłok. Nie widzie­
l i , bo nie mogli widzieć, że poza obręczą gór śpieszyły 
zza morza białe chmurki. Nie czuli też wiatru który je 
pędzi' 

X. 

Duan wszedł pierwszy do jaskini, przyświecając la­
tarką elektryczną. Wejście było tak wąskie, że musieli 
iść pojedynczo. Skierował snop światła na ścianę. 

— Patrz, świadectwo mojej próżności. 
Na skale widniał niezgrabny napis „Jim Duan". 
— Jim — przeczytała bezwiednie. 
- - Moje drugie imię, którym mnie nazywano kiedy 

byłem dzieckiem. 
Jacqueline pokazała na napis. 
— Najbliżsi nazywają cię Jimem. Czy to jest świade­

ctwo wysokiego wyobrażenia, jakie masz o sobie? — za­
pytała z lekka drwiąco. 

Roześmiał się. 
— Może, może. Chciałem ostrzec inlruzć , ula 

do mnie należy. 
Chwila milczenia. Raptem Jacqueline: 
— Dlaczego zadajesz sobie trud naznaczania swoim 

nazwiskiem — rzeczy — na których ci nie zależy? 
— Ależ mnie zależało na tej pieczarze. Odkryłem ją 

i w mojej dziecinnej filozofii uznałem za swoją własność 
— Twoja filozofia niewiele się zmieniła. — Jacqueli-

ne wydęła usta. — Mimo to jeszcze nie rozumiem, co cię 
skłania do znaczenia swoim nazwiskiem rzeczy, które c' 
są niepotrzebne, dla których nic nie czuje*?. Zaleialo ci 

na tej pieczarze, ale nie chce mi się wierzyć, żeby ci kie­
dykolwiek zależało na mnie. 

Duan odstąpił krok w tył. A więc do tego zmierzała! 
Czy nigdy nie przestanie go dręczyć za tę jedną niewy­
baczalną krzywdę, którą jej wyrządził? 

— Uważasz, że to niemożliwe, żeby mi na tobie za­
leżało? — zapytał z drżeniem w głosie. 

— O, może w pewien sposób. Chodziło ci o zadowo­
lenie swojej dumy i próżności. 

— Chyba zdajesz sobie sprawę, że nie jesteś — od­
pychająca — zauważył sucho. 

— Naturalnie, odpychających rzeczy byś sobie nie 
przywłaszczał. Masz na to zbyt dobry gust. 

Na to nie odpowiedział. Zapytał tylko, w czym <•] 
uchybił poza tą jedyną krzywdą — przymuszeniem do 
małżeństwa. 

— Czyż ci to potrzeba mówić? — rzuciła opryskli­
wie. 

Milczał. Badał wzrokiem jej twarz, oświetloną skraw­
kiem j ; ngi z latarki. 

— Jackie, powiedz, co ci jest? Dlaczego jesteś taka 
gorzka' 

— Skąd przypuszczenie, że mi coś jest? 
— No, przede wszystkim udawałaś, że ci się nie chce 

jeść chociaż byłaś bardzo głodna. Ty nigdy tak nie uda­
jesz. Cokolwiek czujesz dla mnie, to dotąd byłaś o tyle 
szczera, że się z tym nie kryłaś. 

Jacqueline poczuła gorąco w twarzy. 
— Nie jestem obowiązana spowiadać ci się ze w 

stkiego... — zaczęła z urazą. 
— Naturalnie, ale to był kaprys bez znaczenia 

— Przyznaję się do winy. Przyznaję się, że byłam 
okropnie głodna... 

Zaśmiała się z przymusem. 
— Nie potrzebujesz się przyznawać. I tak wiem. Cie­

kaw jestem tylko, dlaczego ci się zebrało tak nagle na 
złość do mnie? 

— Tak nagle? Czy byłam kiedy czuła... 
Nie dając jej dokończyć powiedział * naciskiem: 
— Owszem, byłaś. I to niedawno. 
— Niedawno. Bardzo możliwe. Ale powinieneś pa­

miętać, że dałam ci pewne przyrzeczenie. 
— Że będziesz uprzejma ze względu m.moją matkę? 
— Ależ byłaś miła nawet w nieobecności matki. O 

to znaczyło? 
— Ech, nie wiem. Nie dręcz mnie, Henryku. 
Usta jej drżały, więc umilkł. Ale <acz.-' się zastana­

wiać? Co? Jak? Dlaczego? Czyżby Walter Bell? Przez 
te cztery dni nie pamiętał o Walterze a właściwie nie fH 
ślał o nim wyraźnie. A teraz znów widział' w wyobraz i 
jego piękną twarz, dla niego zresztą odstręczającą i czu' 
w sercu skurcze zazdrości. Czy Jacqueline tęskni do Wal­
tera Czy dlatego taka rozdrażniona? Może rano miała 

od 
niego list? Bo po przeczytaniu porannej poczty wpadła 
w taki humor. 

— Obejrzmy wszystko. Niedługo trzeba będzie W * " 
cać. 

— Oświetlił Jej drogę 1 w milczeniu szli w głąb g r ° ' 
ty. Wąskie wejście rozszerzało się w jamę wielkości pJ" 
koiktt. Jacqueline stanęła, rozglądając się naokoło. Nagl e 

on chwycił ją za rękę, przyciągnął do siebie i powiedz'* 
cicho: 

akto: naczelny: Franciszek Probs' Odbita w drukarni Jana StypuHcowtWego, 
w Łgdzij Żwi/ki 2-

Wydawca: Jan Srypurkow**'-
Z i redakcję odpowiada Roma* Fnrw* ń * ' a ' 
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We warto oplekowai się szczupakiem 
Najodporniejsza ryba 
Agresywność podwodnych drapieżników 

Wielokrotnie spotykamy się z wygła­
szanymi wątpliwościami ze strony właści­
cieli terenów rybackich i sportowców, czy 
nie należałoby zaprowadzić w niektórych 
rewirach okresowej ochrony szczupaka po­
za okresem ustawowym. Zdania pod tym 
względem są podzielone i niektórzy węd­
karze wyrażają przekonanie, że powinno 
się wszystkie łowne ryby traktować jedna­
kowo w czasie tarła i znoszenia ikry. Gdy 
do powyższego problemu zechcemy po­
dejść z zasadniczego stanowiska, to oczy­
wiście będziemy musieli przyznać rację 
wszystkim zwolennikom systemu ochrony 
także szczupaków, które jednak po bliż­
szym zaznajomieniu się z trybem ich życia, 
będziemy musieli raczej wykluczyć od do-
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brodziejstwa korzystania ze specjalnej opie 
ki. Podobnie jak w świecie zwierzęcym, tak 
też i między rybami są niektóre gatunki dra 
pieżników, które właściwie wyjęte są z o-
gólnej ochrony na dłuższy okres, ze wzglę­
du na ich wielką szkodliwość. Do takich 
właśnie zalicza się w pierwszym rzędzie 1 
szczupak, wyławiany nawet masowo we 
wszystkich wodach. 

Ryby mają bardzo wielką ilość wrogów 
nie tylko pomiędzy zwierzętami, ptakami, 
owadami i pasożytami ale także i między 
sobą. Szczupak zagraża jednakowo wszyst 
kim gatunkom i mimo stosunkowo znacz­
nego odławiania, utrzymuje się na jednako 
wym prawie poziomie w najgorszych nawet 
warunkach i we wszystkich ośrodkach. U-
bytek tej ryby nie pozostaje w żadnym pro 
porcjonalnym stosunku do niezmiernie licz 
nego i odpornego przyrostu naturalnego. 
Bardzo obfita ikra, składana podczas rozto 
pów wiosennych, dociera do wszystkich 
wód, zlewisk łąkowych, bajor, torfowisk, 
transportowana ma skrzydłach dzikiego ptac 
twa z najodleglejszych zakątków. Duże 
szczupaki, dochodzące długości 2 m. I wa­
gi 20 kg. łowi się stosunkowo mniej niż oka 
zy mniejszych rozmiarów i produkcja na­
rybku nie ponosi większego uszczerbku. 
Szczupak wszędzie znajduje w dostatecznej 
ilości pożywienie, tak w wodach otwartych 
jako też w zamkniętych. Ma on więc, w po 
równaniu do innych gatunków najwięcej 
szans wegetatywnych I najlepsze zestawie 
nie warunków rozmnażania się oraz zabez­
pieczenia narybku. 

Drapieżny I żarłoczny, mający 
wroga tylko w człowieku, 

wyrządza olbrzymie szkody w gospodar­
stwach rybnych. 

Ikra szczupaka Jest lepiej zabezpieczona 
niż innych ryb przed szkodnikami, gdyż 
5kładą ją w wielkich masach w przybrzeż­
nych zaroślach 1 trawach, a kaczki, gęsi i 
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Kupując nalepki 3-clo majowe 
dorzucasz cegiełkę do budowy 

ośw ia ty eo lsk ie j na KRESACH 

inne ptaki przesuwają ją w dalsze, jeszcze 
lepiej ukryte miejsca. Również i narybek 
szczupaka korzysta ze specjal.iych przywi­
lejów" ochronnych, gdyż mab jest takich 
ryb, które by chciały się złakomić, nawet 
przy największym głodzie na tego rodzaju 
drapieżnika. 

Tymczasem szczupak pożera wszystko, 
co napotka na swej drodze i co mu nawinie 
się pod paszczę. Tępi naryb^'c wszystkich 
gr.tunków i to najszlachetniejszych, czyniąc 
.spustoszenie w rewirach. O j ; ^ o żarlocznoś 
ci świadczyć mogą najlepiej napady na pty 
wające po wodzie mniejsze kaczki i gęsi, 
które chwyta za nogi, usiłując je wciągnąć 
w głębię. Szkodliwość szczupaka ujawnia 
się także i pod innym jeszcze względem, 
przemawiającym przeciwko ustanawianiu 
s-ccjaln ;2 dłuższego dU Jiiego ochronnego 
okresu. Rozbójnik ten właściwie bez przer 
wy napada wszystkie gatunki ryb, prze­
szkadzając im w odbywaniu tarła, co fatal­
nie odbija się, szczególnie na starszych o-
kazach. Wielokrotnie można obserwować 
uwijające się w zdenerwowaniu ryby, które 
wędrują z miejsca na miejsce, w poszukiwa 
niu spokojniejszych miejsc tarliskowych. 

Gdy weźmie się pod uwagę wszystkie 
straty wyrządzane w terenach rybackich 
przez szczupaki, to dojdziemy do przeko­
nania, że nie opłaca się otoczać ich jakąś 
specjalną opieką ochronną. Szczupak jako 
ryba odporna i mnożąca się bordzo obficie 
we wszystkich wodach, doskonale jest bro­
niony przez samą naturę i otoczenie, sprzy 
jające warunkami rozwojowymi we wszyst 
kich porach roku. 

Za kilka dni Polska Macierz Szkolna przy­
stąpi do> tradycyjnej zbiórki trzeciomajowej 
na „Dar Narodowy". Inicjatorem „Daru" 
był Henryk Sienkiewicz, który zdał sobie 
sprawę z konieczności stworzenia niezależ­
nej od zaborcy oświaty polskiej. 

Obecnie, choć już dawno z ziem naszych 
ustąpili ciemięźyciele, problem szkolnictwa 
polskiego posiada nadal niezmierną wagę, a 
na Kresach wschodnich przybiera formę za­
palną. Tam bowiem panuje anlfabctyzm, 
ciemnota i bieda. 

Polska Macierz Szkolna skierowuje wła­
śnie w zapomniane przez wszystkich strony, 
gdzieś na Polesiu, Wołyniu czy Wileńszczyż 
nie, swoje wysiłki, by za pomocą oświaty 
związać ludzi tamtejszych z Polską. Dzia­
łalność powyższa przynosi bardzo poważne 
sukcesy. Macierz, pozbawiona subsydiów i 
zdana wyłącznie na pomoc społeczną, pro­
wadzi w obecnym roku szkolnym 250 szkół 
powszechnych, kilkadziesiąt szkół zawodo­
wych, 2.400 bibliotek, 227 kursów dla przed 
poborowych. Mury jpj szkół opuściło już set­
ki młodych i żądnych pracy ludzi, którzy wro 
śli — niczym kamienie — w ziemie kresowe, 
pełniąc tam rolę przednich straży Rzeczypo­
spolitej. 

Jak konieczna jest praca oświatowa na 
Kresach świadczy najlepiej fakt, że duży od­
setek dzieci osadników, a więc byłych żołnie 
rzy polskich — zapomniało mowy swych o j ­
ców, dużo również absolwentów szkół po-

jwszechnych wpada w powrotny analfabe-
jtyzm. Jeśli się zważy, że mamy w Polsce 
'przeszło 30 proc. analfabetów, zdamy sobie 
, sprawę z konieczności ogłoszenia mobiliza­
cji społecznej do walki z ciemnotą. 

Jak Macierz pracuje? 

Z reku na rok zaufanie społeczeństwa 
wzrasta. Coraz wlęcr, znajduje ona popar­
cia u ludzi prywatnych, instytucyj państwo­
wych, społecznych i • zawodowych. Wszak 
wymienione wyżej liczby mówią, że grosz 
publiczny, składany w „Darze Narodowym" 
nie marnuje się, lecz zużytkowuje się zgo­
dnie z przeznaczeniem. Macierz w tej dzie--
dżinie osiągnęła po prostu rekord. Jest to in ­
stytucja społeczna, która może pochwalić się 
najmniejszymi kosztami administracyjnymi, 
wynoszącymi zaledwie 2 proc. 

Aby zmniejszyć liczbę dzieci bezszkol-
nych, zwalczyć analfabetyzm, podnieść Kre­
sy do wyższego poziomu kulturalnego, spo­
łeczeństwo powinno złączyć się we wspól­
nym wysiłku i bodaj nawet groszowymi ofia 
rami przyczynić się do powodzenia „Daru 
Narodowego". Jest to obowiązek, który 
wszyscy muszą spełnić. 

KTO UŻYWA 
NYDŁA DO GOLENIA 
l ' I X I N ten Jest zadowolony. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r ó b ? a k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 1*5-49 
przyjmuje od 12 — 2 1 od 7 — 8>/i wiecz. 
w niedzielę i św ię ta od 10 — 12 \ poł. 

HIGIENA 
TO ZDROWIE 

Wielu higienistów twierdzi, t e Jedynie 
m e c h a n i c z n i e wykonane opakowanie 
proszków daje gwarancję całkowitej higieny 

M a s z y n o w o — b e a d o t y k a r ą k 
wykonane proszki „Migr»no-Nervo«in" — 

i K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O 
(nowe opakowanie) d a j ą t ą g w a r a n c j ą . 
Dbając o własne zdrowie, ządaiclo proszków 
• K O G U T K I E M G Ą S E C K I E G O tylko 
w m e c h a n i c z n i e w y k o n a n y c h TOREB­
KACH, gdył dzięki temu unikniecie nara­
żenia zdrowia na przykre niespodzianki. 

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD 
chrześcijańskich przemysłowców i kupców drzewnych 

D R M E D . 

M. K L A C Z K O 
Chor aiaxo, n o a a , g a r d ł a i k r t a ń 

P f o t r k a w a k a 99 , te lef . 2 1 3 - 6 6 . 
P r z y j m u j e 12.30—2 1 od 6 — 7 po poł. 

P r z y j m u j e od 8—9.S0 rano 1 6.30—9 wlecz. 

S r M E D . 

Mieczysław MARKOWICZ 
Chor. kobiece 1 położnictwo 

S i e n k i e w i c z a 5 2 R I G Nawrot 
T e l 8 0 2 . 4 3 . 

P r z y j m u j * ód 6 — 8 wlecz. 

Dr ]. NADEŁ 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4 , telef. 228-92 
przy jmu ją od 10 12 | od 4 — 8 wlecz. 

D r . M e d . 

M a . V I A l f Hi 
P E E . C H E R . W E N E R Y C Z N Y C H , A K Ó I T Y C H i A E K A E A L A Y C H 

A N D R Z E J A 3, te le fon 159-40. 
P R Z Y J M U J * E D i — 1 1 R A A O O D * — • W L E C Ą , 

I S W L E T A O D ł — 1 TRG-

O N D U L A C J A t r w a ł a k o m p l e t 5 z ł T g w a r a n ­
c ją , g rube na tu ra lne l oczk i i szerokie f a l e . 
„ J ó z e f " , N a w r o t 54a, t e l . 191-85. 

Lecznico 
d l a P s ó w 

tek. wet Al. A. Reicha 
G d a ń s k a 1*7 

jjrof, Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE 

O T O M A N Ę , garderobę, tapczan, leżankę, s tó ł , 
b i u r k o , k rzes ła , s t o l i k i rad iowe tan io na dogod 
nych wa runkach sp rzedam: K i l i ń s k i e g o 160, 
PrzeździeckL 

P R Y W A T N E K U R S Y k r o j u , szyc ia i robó t 
ręcznych M a r i i P u t o w e j w Ł o d z i , u l . P i o t r k o w ­
ska 103, k u r s k r o j u k raw ieck iego i modelowa 
n i a , ku rs b ie l i źn ia rs twa , ku r s szycia i robó t 
ręcznych, k o m p l e t y ranne i w ieczorowe. Op ła ty 
n isk ie . Zap isy codziennie. Świadectwa za tw ie r ­
dzone przez K u r a t o r i u m . 

W dniach 30 czerwca 1 1 lipca odbędzie 
się w Poznaniu Ogólnopolski Zjazd Chrze­
ścijańskich Przemysłowców i Kupców Drzew 
nych, organizowany staranfcm wyłonionego 
w listopadzie roku ub. komitetu organizacyj­
nego. Komitet ten podjął sie konsekwentne­
go organizowania chrześcijańskiego drzew­
nictwa oraz akcji zrzeszania się w czysto pol­
skie związki. 

Drzewnictwo polskie, przygniecione cię­
żarem obcego kapitału zsolfdaryzowało się 
z hasłami komitetu, widząc w ich realizacji 
możliwości wzmocnienia pełskiego stanu po­
siadania. W wyniku dotychczasowej pracy 
organizacyjnej już wkrótce powstaną 3 no­
we polskie związki drzewne, ukoronowaniem 
zaś dzieła będzie wspomniany na wstępie 
Zjazd. 

W programie zjazdu przewidziano omó­
wienie następujących zagadnień: ogólne po 
łożenie przemysłu i handlu drzewnego w Pol 
sce oraz udział w nim chrześcijan, moderni­
zacja urządzeń tartacznych, zagadnienia eks 
portu, problem organizacji polskiego drzew­
nictwa itp. 

Komitet wzywa chrześcijańskich przemy­
słowców i kupców drzewnych do wzięcia 
najnajliczniejszego udziału w Zjeździe, któ-

Tclcfong 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8. 
VA- ""rc-zalnia 197-65. 

Jedno \\m\W 
t o czystość t w y c h sreber, p la te rów , m e t a l i , szyb 
i l u s t e r ! T y l k o L U N A ! 

W A Ż N E D L A P A N . T r w a ł a ondulacja w pięk­
nym wykonan iu W salonie f r y z j e r s k i m , Radwan 
ska 17, teł . 179-63. Ceny p rzys tępne ! 

M E B L E komp le tne i pojedyncze od sk romnych 
do n a j w y k w i n t n i e j s z y c h od zł 600 za komple tne 
urządzenie poko ju . Wsze lka zamiana. Poleca: 
W y t w ó r n i a K. Ga la ra , u l . P i o t r kowska 275. t e l . 
231-80 i 2G2-05. 

R O W E R Y , od naj tańszych do n a j w y k w i t n i e ] -
szych oraz maszyny do szycia,, na jko rzys tn ie j 
kupić można w f i r m i e : Rędzia, Łódź, Ba łuck i Ry 
nek 9, te l . 113-99. 

S K L E P spożywczy do sprzedania od zaraz W 
dobrym punkcie, ul. Pograniczna 49, Widzew> 

Zniżki indywidualne 

DO POZNANIA 

od 28. IV. do 11. V . 

Zniżki indywdualne 
do Sławska i Sianek 

66% 
od 2 0 / I V . — 2 L / I X . 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
Łódź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

ry winien być sprawdzianem polskiej jednoi 
ci tam, gdzie chodzi o pestawe wobec zaga­
dnień narodowo-gospodarczych. 

Adres Komitetu: Poznań, Ratajczaka 33. 

W sporcie czy w łańcu 
zawsze nieodzowny 
p o d e r - &w o) o ' y n 
Ap. Kowalski usuwa 
niemiło, won potu; 

M U Z E A — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publiczna (ni . Andrzeja 14) 

otwarta dla publicznoiei codziennie, prócz niedziel 
i świat od g. 10 do S I , w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksia-
łek dla dorosłych (ni. Bokicińska 1) otwarta d la 
publicznoiot codzienni*, proca sobót, niedziel i 
•wiat, od g. 14 de 21. 

/ / Mie; j fra Czyteiaia Htm i Wypożyczalnia Ksią. 
żek dla doroilych (nl . Kigowika 74) otwarta dla 
publiczności codzienni*, prócz sobót, niedziel i 
świat od g. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Prtyrodniczo - Pedagogiczno 
(Park Sienkiewicza). Dzinly: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochron* przyrody — otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie. 
dziele od g. 10 do 14 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla publiczności w śrmlj, piątki, soboty 
i niedziele w godzinach *d 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Wstorii i Sztuki im. }. i K. 
Bartoszesciczóut (Ploe Wolnokl 1). Działy: sztuki 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisly-
czna — otwarta dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godzinach ad 10 do 15. 

Wystatca Związku Zawodowego Polskich Alty. 
stów . Plastyków w Łodzi w I.P.S., Tark Sienkie« 
wicaa. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, Nawrot 8 
tel. 153-5S. 

l a l c l e f o n a f 
zaraz 

Nr. 182-48 lub 102-29 
e o t r z y m y w a ć będziesij 
. E C H O " o d ju t ra w do 
no. Prenumeratę zama< 
w i a ć można poczyna jąe j 
o d każdego d n i a a t ie 

| j%tsh 

OKAZYJNIE do sprzedania pianino zagra 
niczne w dobrym stanie. Wiadomość: Fa­
bryczna 2, m. 59a. 

MOTOCYKLE angielskie James, Carlton. N a j 
bardziej udane lOOki. Najdłuższe rozstawie-j 
nie osi kół. Bez prawa jazdy i p e d a t k u . Dom 
Techniczno-Handlowy Leon Leszczyński, 
Warszawa, Trębacka 10. Oddział Łódź, ul i - i 
ca Piotrkowska 175. 

i»f f * S - t a Ó K R Ą W I E C K I • 

H . M I L N E R 
PIOTRKOWSKA 6 7 , T £ L . 2 i ^ 9 ^ 

file:////m/W
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Rada Naczelna Obozu Zjednoczenia Narodowego! B©W" siraikutącuch 

Rzut oka na plenarne obrady Rady Naczelnej Obozu Zjednoczenia Narodowego, któ­
ra odbyła swe kotistytucyjne zebranie pod przewodnictwem szefa OZN. gen. Skwar-
czyńsklego. W pierwszym rzędzie w środku obok czołowych działaczy OZN. siedzi 

Szef OZN. gen. Skwarczyńskl. 

UST GOŃCZA ZA H A R I Ą RASPUTIN 

Władze amerykańskie rozesłały za Marlą Rasputin, córką złowrogiego szarlatana 
dworu carskiego, list gończy, ponieważ skończył się termin, na jaki wydano jej ze­
zwolenie pobytu. Pomimo poszukiwań policji na terenie wszystkich stanów, Marii Ras­
putin nie udało się odnaleźć. Ostatnio była ona atrakcją jednego z cyrków. 

, p Q 0 , 

Główni producenci surowców przemysłowych. 
CUIVR£ PLOMB 

,16% 

Itel 
OBU L 2 1 % K o , S ^ £ ™ / 2 0 % 3 7 % \ ^ T _ 

NICKU y - x MPHTt 

COTON r k , 

1 
60V* 

, CADUT* 

H. CHOUC 

LIS ŚfAWSKZL'ArJGLlTfBRl lAfRANCl tT gjgfr SON CMPIBE f 
Lt COLOM IS 
HOUAWAISIS JAPON 

Powyższa obrazowa statystyka daje odpowiedź na pytanie, które państwa dysponu­
ją największymi zasobami surowców. Na czele kroczą Stany Zjednoczone, które 
mają w swym ręku więcej aniżeli czwartą część światowej produkcji węgla, ołowiu, 
cynku, połowę produkcji bawełny 1 60 procent produkcji nafty. Drugim gigantem świa 
towej produkcji surowców jest Wielka Brytania, która wytwarza 25 procent miedzi 
ołowiu, cynku, 40 procent cyny, wełny 1 kauczuku oraz 88 procent niklu. 

Poczucie dobrze spełnionego ofowTĉ Ini 
ma każdy, kło składa ofiarę 
na Pomoc Zimową 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

Powódź w Stanach liednoczonych 

W San Frandsko doszło do bójki między 
strajkującymi majtkami statków handlo­
wych a robotnikami portowymi, którzy 
chcieli rozładować łatwo psujące się to­

wary. 

Tajemnicza waliza. 

Wskutek długotrwałych ulewnych deszczów wystąpiły w Idaho na granicy Kanady 
rzeki ze swych łożysk, powodując katastrofalną powódź. Tysiące domów zostało zni­
szczonych, setki osób utonęło. Na zdjęciu: fale górskiej rzeki zalewając ulice cichego 

miasteczka w Idaho. 

Otwarcie „obozu rzymskiego". 

Minister Starace dokonał otwarcia obozu faszystowskiego pod Rzymem t. zw. ,Caiu 
po dl Roma", gdzie 53.000 młodych członków organizacji faszystowskiej powita kan 

clerza Hitlera. Na zdjęciu: przybycie pierwszych oddziałów do obozu. 

100000 osób bez dachu nad głowa 

Olbrzymie tłumy londyficzyków oczekiwa­
ły przed gmachem parlamentu na ukazanie 
się Sir Johna Simona po jego mowie budże 
towej. Niemniejsze zaciekawienie od mini­
stra budziła niesiona za nim przez woźnego 
waliza słynna „budget box" zawierająca 

dokumenty I zapiski resortu skarbu. 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 
Hel lekarstwem na astmę 

Trzęsienie zhmi w Turcji pozbawiło 100 000 osób dachu nad głową, 800 osób po-
niosło śmierć i 200 ciężkie obrażenia. 

Chemiczna Spółka w Ohio (St. Zj.) otrzy­
mała zezwolenie od rządu na stosowanie 
helu do celów leczniczych. Kosztowny hel 
zmieszany z tlenem wysyłany jest w spe­
cjalnych butlach do szpitali, gdzie używa 
się go do ratowania astmatyków w wypad­

kach niebezpiecznej cjuszności-

Czereśnie we Francji 

Już obecnie nastał we Fran­

cji sezon czereśni. Na »dię-

ciu — zbiór czereśni w re­

gionie paryskim 


